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— n  fa ł  a  • W  eksped . m iesięczn ie 79gr.zodnosze-  
I rZeupiGlO* n iem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­
padkach n iep rzew idzianych , przy w stragnnan iu przedsięb io rstw a, 
złożen ia pracy , przerw an ia kom unikacji, abonen t n iem a praw a  
żądał pozaterm inow ych dostarczeń gazety , lub zw rotu  ceny abona- 
m ent® . Z a dział og łoszen iow y R edakcja n ie odpow iada. R edak to r 
przy im nje od 10 — 12 . N adesłanych  a  n ie zam ów ionych  rękopisów  R e- 
daiw ja  n ie  zw raea  i n ie honoru je. R edakcja  i adm in istrac ja  u l. M ick ie­
w icz* 1 . T elefon 80 . K onto czekow e P . K - O . P oznań 204 ,252 .

Suntiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Dn>FnQ7aniaa O głosz. pob iera się od w iersza m m . (7  ^yiuamnid. łaiH<) 10 gr>> za reklamy na str> 4.łam w 
w iadom ościach po tocznych 30 gr. na p ierw szej str. 50 gr. R abatu  
udzie la się przy  częstem  og łaszan iu . „G łos W ąbrzesk i" w ychodzą  
trzy razy tygodn . i to : w pon iedzia łek , środę i p iątek . P rny sądo-  
w em  śc iągan iu  należności rabat upada. D la sp raw  spornych jest 
w łaściw y S ąd w  W ąbrzeźn ie . —  Z a term inow y druk , przep isane  
m iejsce og łoszen ia adm in istrac ja n ie odpo w iada. W ydaw nictw o  
zastrzega sob ie  praw o n ieprzy jęcia og łoszeń  bez podan ia  pow odów
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P O D  H A SŁ E M  W O JN Y , 

l... '■ oto 

wśród mtodsieśj

niemieekisi
P isaliśm y już w ielokro tn ie  o pata- 

log icznym  stanie um ysłów  w  N iem ­
czech w spó łczesnych , o n ieusta jącem  
podn iecen iu , podsycanem dzień w  
dzień przez prasę , o całkow ite j n ie ­
do jrzałości spo łeczeństw a n iem ieck ie ­
go do rozbro jen ia się m oralnego .

Z ajm ijm y  się dzisia j pokró tce du ­
chem  panu jącym  w  w spó łczesnej n ie ­
m ieck iej szko le . W ystarczą nam  dw a  
przyk łady :

P rzetłum aczm y w ięc ustęp z pod ­
ręczn ika h isto rji n iem ieckie j „D eu ­
tsche G esch ich te fu r S chu le u . H aus 64 
—  zum  V erstandn is der G egenw art —  
(w yd . 19-te H annover 1926). A utorzy  
(W eigand i T eck lenburg ), w skazując  
na brane obecn ie często za w zór cza­
sy pruskich t. z  w . „F reiheitsk riege 44 
cy tu ją z en tuzjazm em  słow a A rnd ta : 

„Jedno ty lko by ło w tedy hasło , 
jedno uczucie , jeden gn iew  i jedno  
um iłow an ie : ra tow ać o jczyznę, uw ol­
n ić N iem cy  i ukrócić przew agę fran ­
cuską. W ojna! —  w ołał zubożały  zie-  
m ien in ; W ojna! —  ch łop , k tó ry  zajeż ­
dżał na  śm ierć  w  podw odach  ostatn ie ­
go  sw ego  kon ia ; W ojna! —  w yrobn ik  
dzienny , k tó ry n ie m ógł znaleźć pra ­
cy ; W ojna! —  w dow a, k tó ra jedyne ­
go syna w ysła ła w po le ; W ojna —  
narzeczona, k tó ra pożegnała ob lu ­
b ieńca ze łzam i dum y  i bó lu .

M łodzieńcy , k tó rzy ledw ie dorośliby  państw ow i itd . N a zd jęciu w idzim y P ana P rezyden ta w  o toczen iu członków  dom u  

do  w ieku w ojskow ego , starcy  z siw e- ‘ " T "
m i w łosam i, oficerow ie , k tó rzy z po ­
w odu ran by li już z honorem  zw ol­
n ien i, bogaci w łaścic ie le i urzędn icy , 
o jcow ie licznych rodzin  i ludzie in te­
resu , w szyscy, k tó rzy m ogli się od  
służby  w ym ów ić, n ie chcieli się zw ol­
n ić ; ba, naw et kob ie ty cisnęły  się w

C 5B

tua lnych  prob lem ów  po litycznych . —  
S tale  w chodzą  w  program  w ykładów : 
w ojna europejska i „dyk ta t64 w ersal­
sk i, ko lon je, żyw io ł n iem ieck i zagra­
n icą i jego  zadania , okres w alk  o  w y ­
zw olen ie P rus („B efre iungskriege 44), 
sp raw y  m niejszościow e i t. p . W  ten  
sposób ex  cathedra  i w  ram ach  pseu- 
do-naukow ych szerzy się z sem estru  
na  sem estr i z roku na  rok  w  um ys ­

łach m łodzieży jednostronny pog ląd  
na zagadn ien ia po lityk i b ieżącej z  
tendency jnem nastaw ien iem w  sto ­
sunku do zagran icy , zw łaszcza do  
F rancji i P olsk i. N auka staje się na ­
rzędziem  propagandy  po litycznej.

2) W  b ieżącym  roku un iw ersy tec ­
k im  rów noleg le z po lityczną akcją o  
sw obodę zbro jeń zaprow adzone zo- 
sta ją  na  un iw ersy tetach  cyk le  w ykła-

NOWY ROK NA ZAMKU.

Z godn ie z przy jętym  zw yczajem  P an P rezyden t R . P . przy jm ow ał w  dn iu 1 styczn ia br. 
na Z am ku życzen ia z okazji N ow ego R oku . Ż yczen ia te złoży ł M u  najp ierw  p . P rezes R a ­
dy M inistrów  A . P rysto r oraz członkow ie rządu , następn ie ks. kardynał K akow sk i, pp . 
M arszałkow ie S ejm u i S enatu , pp . prezesi N ajw yższej Izby K ontro li P aństw a, S ądu N aj­
w yższego , członkow ie korpusu dyp lom atycznego , posłow ie i senato row ie , w yżsi urzędn i-

• w ojskow ego i cyw ilnego, słuchającego przem ów ien ia , w ygłaszanego w  im ieniu korpusu  
dyp lom atycznego przez N uncjusza A postolsk iego .

S ygnały Z iem i d la M arsa
L A T A R N IA S IŁ Y  15 M IL JA R D Ó W  Ś W IE C  N A S Z C Z Y C IE JU N G FR A U .

m ęsk iem  przebran iu  do bron i; w szy ­
scy chcieli ćw iczyć się , zbro ić i za  
o jczyznę w alczyć, albo  zg inąć . K ażde  
m iasto i osiedle , każda w ieś roz ­
brzm iew ała  ocho tą do  w alk i i m uzyką  
w ojny i zam ien ioną by ła w  p lac ćw i­
czeń i bron i; każde ogn isko by ło  ku ­
źn ią oręża...!! 44

P odatne um ysły m łodzieży trans-  
ponu ją z ła tw ością i m łodzieńczym i 
zapałem nastro je te , w chłan iane w  
szko le , na chw ilę obecną i zachow a­
n iem  sw em w  szko le i poza szko łą  
raz po raz m anifestu ją sw oje pogo ­
tow ie .

U niw ersyte ty i „nauka 44 n iem iecka  
n ie pozosta ją w  ty le . Z w róćm y uw a­
gę na dw a szczegó ły :

1) O d szeregu la t na w szystk ich  
n iem al w szechn icach  n iem ieck ich za ­
prow adzono pod pokryw ką dociekań  
naukow ych w ykłady z dziedziny ak-

P A R Y Ż . N ow oroczny „L e M atin “  
donosi, że is tn ie je przedsięw zięcie  
ang ie lsk ie , celem  w ejścia  w  styczność  
z p lanetą M arsem . G rupa ang ie lska , 
zajm ująca się te rn , jest anon im ow a. 
A le k ierow nik iem  robó t jest p . H arry  
P rice , sek retarz narodow ego labora- 
to rjum  psych icznego  w  L ondyn ie . —  
B udow ę urządzeń pow ierzono firm ie  
C hance B ro thers et C o w  B rim ing- 
ham .

M ają  to  być  la tarn ie  o lb rzym iej si­
ły , w zniesione na szczycie Jungfrau , 
w  S zw ajcarji.

N a la tarn ię m a się złożyć kom bi­
nacja  trzech soczew ek  typu  używ ane ­
go w  la tarn iach m orsk ich , ale o roz ­
m iarach znaczn ie w iększych . K ażdy  
pro jek tor skup i w  sob ie ogn isko o l­
brzym iej lam py łukow ej. O gnisko  
w spó lne  tych  trzech  prom ien i znajdo ­
w ać się będzie w  n iew ielk ie j od leg ło ­

śc i nad szczy tem . P ow stan ie w  ten  
sposób jeden w spólny rzu t św iatła o  
sile 15 m il  ja rdów  św iec. Ś w iatło to  
m iałoby  m ieć zdo lność do tarc ia przez  
54 m il  jony k ilom etrów , dzie lących  
ziem ię od  M arsa .

O lbrzym i aparat celem  przesy ła ­
n ia znaków  jest już na  w arsztacie .

.,L e M atin “ zam ieszcza rozm ow ę z  
p . H arry  P rice ‘m  w  te j sp raw ie .

K A T A S T R O F A  S A M O C H O D O W A  

P R E M JE R A  Ł O T E W S K IE G O .

R Y G A . P rem jer ło tew sk i S ku je-  
n ieks i m ałżonka jego u leg li katastro fie  
sam ochodow ej. P rem jer odn iósł lekk ie  
obrażen ia cia ła, p . S ku jen ieks zaś zo ­
sta ła ciężko ran iona.

dow e, pośw ięcone  w iedzy  w ojskow ej. 
C oś n iby sk ró t kursów  sz tabu gene ­
ra lnego d la „cyw ilów 44, w zględn ie d la  
n ieum undurow anych , czy przyszłych  
oficerów . W ykłady te m ają na celu  
„budzen ie i p ie lęgnow an ie ducha m i­
litarnego w śród m łodzieży akadem ic­
k ie j 44. P rzy  w prow adzen iu ich w  ży ­
cie pow ołu ją się odnośne czynn ik i 
un iw ersy teck ie n iedw uznaczn ie na  
zakazy . M łodzież , zebrana w  ocho t­
n iczych obozach pracy , organ izow a ­
nych  w  przem yśle i na  ro li, obok  pra ­
cy , zajm uje się rów nocześnie nauką  
i sportam i. U czestn icy  obozów  o trzy ­
m ują  u trzym an ie  i zasiłek  w  go tów ce. 
A kcja , subw encjonow ana  przez rząd , 
organ izow ana jest przez różne in sty ­
tuc je i organ izacje spo łeczne oraz  
przedsięb io rstw a  pryw atne .

O bok tych poczynań o charak te ­
rze ogó lno-państw ow ym , szeroko  roz ­
budow ana jest akcja ku ltu ra lno-o ­
św iatow a i sportow a, prow adzona  
przez zw iązk i zaw odow e i najrozm a­
itszego typu organ izacje spo łeczne. 
S ieć św ietlic , po łączonych z dożyw ia ­
n iem , organ izacja sportów , obozów , 
w ycieczek , stara się w ypełn ić czas  
m łodzieży bezrobo tnej, n ie dopuścić  
d° je j próżnow an ia i pozostaw ien ia  
na  łasce  u licy .

W  zestaw ien iu z tą akcją dość u-  
bogo w ygląda b ilans naszej pracy w  
tym  zakresie. C hociaż bow iem  cyf­
row e zasilen ie bezrobocia u nas za ­
rów no  ogó lnego, jak  i w śród  m łodzie ­
ży jest znaczn ie n in ie jsze , n iż w  
N iem czech , n iem niej przeto , k lęska  
spo łeczna obn iżen ia poziom u m oral­
nego i w yniszczen ia fizycznego m ło ­
dzieży , choć da się odczuć do tk liw iej  
zapew ne dop iero po  pew nym  czasie, 
dom aga się kon ieczn ie już dziś zain ­
te resow an ia  się  n ią  czynn ików  zarów ­
no  państw ow ych , sam orządow ych  jak  
i spo łecznych . Jaknajszybsze  przystą ­
p ien ie do te j akcji zdecydu je o  
zm niejszen iu rezu lta tów  te j k lęsk i.

T rudno w yliczać tu różnorodne  
fo rm y organ izacy jne , w  jak ich op ie­
ka nad m łodzieżą bezrobo tną m ogła­
by  być  zastosow ana  w  P olsce .

R ozszerzen ie bardzo  słabo jeszcze  
rozw in ię te j akcji św ietlicow ej, obej­
m ującej do tychczas przew ażn ie dzie­
ci ze szkó ł pow szechnych , w ykorzy ­
stan ie now ej ustaw y o organ izacji 
szko lnic tw a, przew idu jącej obow ią­
zek  dokszta łcan ia  całe j m łodzieży , za ­
rów no pracu jącej, jak i bezrobo tnej,  
po łączenie  obu  tych  fo rm  op iek i z ak ­
cją dożyw ian ia —  o to najp rostsze  
próby zaop iekow an ia się m łodzieżą  
bezrobo tną , jaką  państw o  i spo łeczeń ­
stw o pod jąćby m ogło .

A  obok  tego , w  n iew ielk im  choćby  
zakresie , na  m ałych odcinkach  gospo ­
darczych zorgan izow ana praca m ło ­
dzieży .

Z resztą ta , jak  i każda inna akcja  
spo łeczna, by leby  raz  pod ję ta , z pew ­
nością znajdzie z czasem  najlepsze i 
najp rostsze fo rm y rozw iązan ia .
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Jak dokonano ujęcia morderców 
śp. ks. Masłowskiego w Poznaniu.

P rzed kilku dniam i dono siliśm y o o- 

kydnem m orderstw ie dokonanem na ks. 

M asłow skim w P oznaniu, — dziś podajem y  

dalsze szczegóły . —  R edakcja).

Ś ledztw o, jak ie toczy ło się od chw ili zbrodni, po ­

szło w łaściw ym  to rem  tak , iż niem al tego sam ego dnia  

nazw iska spraw ców były znane policji, jednakże ze  

w zględu na natychm iastow ą ucieczkę bandytów z P o ­

znania nie doszło do ich ujęcia, jakkolw iek w ładze  

śledcze szły po piętach potw ornych m orderców . Z pre ­

cyzyjną dokładnością ustalono kierunek ucieczk i ban ­

dytów . P oruszono organa śledcze na prow incji. P o ­

nadto kieru jąc się dośw iadczen iem krym inalistycznem , 

spodziew ano się , że m ordercy w rócą na m iejsce czynu  
w łaśn ie w dniu m anifestacy jnego pogrzebu nieszczęś­

liw ego księdza. O bsadzono w ięc dw orzec i rzeczyw iś­

cie w dnin 5 bm . o godzin ie 10-tej w ieczorem zau ­
w ażono dw óch osobników , podejrzan ie rozg lądających  

się w około . N a w idok policjan tów  przysp ieszy li nieco  

kroku , a w ów czas w ślad za nim i poszli urzędnicy  

policy jn i w cyw ilnych ubran iach , nie zw racając roz­

m yśln ie na nich specjalnej uw agi. Z aw iadom iono ró ­
w nocześn ie kom isarjat II na Ł azarzu , aby obsadził ul. 

M arsz. F ocha, którą śp ieszn ie szli podejrzan i osobnicy.

W  chw ili, gdy zbrodniarze znaleźli się na naroż ­

niku ul. Ś niadeck iego i M arsz. F ocha, policja uw ażała  

za w skazane zakończyć pościg i w błyskaw icznem tem ­

pie, zaniu i uciekający zdołali zorjen tow ać się ,

Z O S T A L I U JĘ C I.

W szystko odbyło się tak szybko , że jeden z ban ­

dytów nie zdołał w yjąć rew olw eru z kieszen i, który  

przez całą drogę trzym ał w ręku.
Z aprow adzeni na poblisk i kom isarjat przy ulicy  

B erw ińsk iego, rozpoznani zostali jako zaw odow i prze­
stępcy , w ielokro tn ie karan i długoletn iem w ięzien iem , 

a m ianow icie 24-letn i B ronisław B ednarczyk , znany  
w św iecie przestępczym pod m ianem „C zęstochow a**, 

który w sierpniu ub . roku opuścił w ięzien ie, oraz 27- 

le tn i Jan G relka, znany w łam yw acz, który zaledw ie  

20-go grudnia ub . r. opuścił m ury w ięzienne. O baj 

odsiadyw ali dłuższe lub kró tsze kary w ięzien ia po  

kilkanaście razy . S kutych odstaw iono do kom endy  
policji państw ow ej, gdzie przystąp iono do bezzw łocz­

nego przesłuchania, w którem brali udział: podprok . 
E lsnerow icz, podinspektor G refner, kom . N ow akow ski, 

nadkom isarz P itu łej, kom . S auter, kierow nik brygady  

asp ir. P iątk iew icz oraz st. poster. R ychlew ski i K ap- 

tu rzak . Z ręczn ie przeprow adzone badania doprow adzi­

ły do

przyznania się aresztow anych do zam ordow ania  

ks. M asłow skiego ,

jakkolw iek z początku G relka usiłow ał przeczyć udział 

sw ój w m orderstw ie.
U stalono szczegóły m orderstw ia:
G relka oraz B ednarczyk nosili się z zam iarem ob ­

rabow ania przechodzących w pobliżu katedry księży . 

W kry tycznym dniu pod pozorem prośby o ja łm użnę  

zatrzym ali 5-ch księży , jednakże sy tuacja nie zezw a­
la ła na przeprow adzenie rabunku , w obec czego puścili 
ow ych księży , a postanow ili w ykorzystać m om ent, 

gdy przechodził śp . ks.. M asłow ski. B yło już ciem no, 

na ulicach panow ała niem al kom pletna cisza, prze ­

chodniów nigdzie nie było w idać. G relka i B ednarczyk  

przystąp ili do śp . ks. M asłow skiego , prosząc o ja ł­

m użnę. K siądz nie przeczuw ając niczego złego , się­

gnął po pugilares i w yjął kilkadziesiąt groszy , dając  

jednem u z nich . W te j chw ili B ednarczyk dobył re ­

w olw eru i pod groźbą użycia broni, nakazał księdzu  

m ilczen ie, G relka zaś rzucił się na ks. M asłow skiego , 

rew idując kieszen ie. K s. M . nie przeczuw ając, aby  

bandyci m ogli w ypełn ić sw ą groźbę, zaczął w ołać o  
pom oc, a następn ie w yjął duży klucz od bram y dom u, 

usiłu jąc obronić się przed napastn ikam i. P odobno jak  

tw ierdzi B ednarczyk , ks. M asłow ski uderzy ł G relkę  

kluczem w głow ę. W ów czas G relka, w yrw aw szy ks. 

M . portfel, krzyknął do B ednarczyka: „B ronek w al!“  

a ten z m inim alnej odleg łości strzelił księdzu w  

szyję-

D okonaw szy zbrodni, uciek li ul. L ubrańskiego , m i­

nęli tu taj służącą jednego z księży , która w yszła po  

spraw unki, a która .późn iej rannego księdza znalazła  

w agonji. N astępnie obaj uciek li przez pola nad  

W artę na ul. W ielkie G arbaty , gdzie w jednym ze  
sk ładów starzyzny kupili sobie ze zrabow ancyh 70 zł 

kurtk i. W ieczorem opuścili P oznań , udając się do  

S ulencinka pod Ś rodą. T am przebyw ali aż do dnia  

5 bm ., planując rów nież napady rabunkow e.

K R W A W E Ś L A D Y IN N Y C H Z B R O D N I.

P rzyparci przez w ładze śledcze do m uru , przyzna­

li się , że w dniu w yjazdu do P oznania dokonali na

—O—

Manifestacyjny pogrzeb ks. Masłowskiego w Poznaniu
W e w torek odbył się m anifestacy jny pogrzeb za ­

m ordow anego w skry tobójczy sposób przez dw óch  

bandytów , ujętych już przez policję , śp . ks. prefekta  

M asłow skiego .
W przeddzień pogrzebu zw łoki zam ordow anego  

przew ieziono w cichej eksporcie , którą prow adził ks. 

radca N oryśk iew icz, do kościo ła O O . Jezu itów , gdzie  

następn ie odbyły się żałobne nieszpory .
W e w torkow em pogrzeb ie uczestn iczy ły już daw no  

niew idziane tłum y publiczności, która w m iarę koń ­

ca żałobnej M szy św . w zrosła do kilkudziesięciu osób .

O godz. 10 żałobną M szę św . odpraw ił ks. kanonik  

S zreybrow ski. B ardzo liczn ie przybyło do kościo ła  

duchow ieństw o, księża prefekci, dyrek torow ie uczelń  

z dalek ich naw et stron . P rzybyła rodzina Z m arłego  

i liczn i m ieszkańcy O rchow a, skąd ks. M asłow ski był 

rodem .

Ż ałobne kazanie w ygłosił regens sem inarjum du ­

chow nego ks. prałat dr. R olew ski. W skazując na tra ­
giczną śm ierć, om ów ił życiorys dzielnego kapłana, 

który jako kleryk posp ieszy ł w roku 192 0 na fron t.

P o egzekw jach przy trum nie o godz. 12-tej w po ­

łudn ie w yruszy ł olbrzym i kondukt żałobny , który pro ­

w adził w otoczen iu przeszło 100 księży i kilku ka ­

noników , oraz prałatów ks. biskup D ym ek. N a czele  

pochodu kroczy ła ork iestra w ojskow a 7 p . strzelców  

konnych , następn ie szły delegacje: T ow . P ow stańców  

i W oj., S . M . T ., delegacje szkół ze sztandaram i, or­

ganizacje m łodzieży , oraz uczniów gim nazjum im . A d. 

M ickiew icza, w reszcie uczenice sem inarjum nauczyciel­

sk iego im . S łow ackiego , gdzie śp . ks. M asłow ski był 

szosie pod Ś rodą m iędzy N ow em M iastem a S olcem  
napadu na nieznanego narazie obyw atela, inscen izu ­

jąc podobną scenę, jak z ks. M asłow skim . D o ow ego  

nieznanego obyw atela przystąp ili pod pozorem prośby  

o ja łm użnę, poczem pod groźbą użycia rew olw eru ob ­

rabow ali go , zab ierając 45 zło tych i zegarek . G relka  

rów nież nam aw iał B ednarczyka do zam ordow ania i te ­

go napadniętego , jednakże B ednarczyk nie dał po ­

słuchu nam ow om sw ego kom pana.

Indagow ani dalej przyznali się , iż m ieli zam iar do ­

konać napadu na znanego przem ysłow ca m asarsk iego , 

P rzybyłę. którego postanow ili rów nież zg ładzić, a  

plan ten m ieli w ykonać jeszcze w ciągu bież, tygod ­

nia. T ak w ięc dzięk i sprężystości policji poznańsk iej 

uratow ane zostało życie p . P rzybyły .

D alsze śledztw o, jak ie toczy się , m a na celu w y ­

dobycie pew nych szczegółów , które nie m ają żadnego  

zw iązku z m orderstw em , dokonanem na osobie ks. 
prefek ta M asłow skiego . W yrazić należy podziw dla  

energ ji, spraw ności i w ysokiej um iejętności poznań ­

sk ich w ładz śledczych , które w trop ien iu i likw ido ­
w aniu szajek bandyckich m ogą poszczycić się dużym  

sukcesem . O baj bandyci przew iezien i zostali do w ię­

zienia karno-śledczego przy ul. M łyńskiej. P o zam ­

knięciu śledztw a w ygotow any zostan ie ak t oskarże­
nia i obaj bandyci staną w ciągu najb liższych dni 

przed sądem doraźnym . G rozi im kara śm ierci.

prefek tem . Z w racały uw agę liczne w ieńce z żalobnem i 

okazałem i szarfam i. Z a trum ną postępow ała najbliż ­

sza rodzina i tłum y publiczności.

P o odpraw ien iu m odłów nad otw artą m ogiłą poże­

gnał Z m arłego w  im ien iu grona nauczycielsk iego i m ło ­

dzieży ks. dyr. P io trow ski.

—  :o :—

Na miejscu zbrodni
W ciągu dalszych dochodzeń , prow adzonych prze>  

poznańsk ie w ładze śledcze w spraw ie ohydnej zbrodni, 

której ofiarą padł śp . ks. prefekt M asłow ski, zam ordo ­

w any przez ujętych już bandytów : B ronisław a B ed ­

narczyka i Jana G relkę, w ładze zdołały ustalić nazw i­

sko napadniętego przez tych sam ych bandytów pod  

Ś rodą gospodarza. Jest nim niejak i L eon L itke, któ ­

ry tego sam ego dnia przybył do P oznania. G ospodarz  

rozpoznał w obu bandytach tych , którzy dokonali na  

niego napadu .

W  dniu ich ujęcia , tj. 5 bm . w gadzinach popo ­

łudn iow ych odbyła się w izja lokalna z udziałem pro ­

kuratora E lsnerow icza, który prow adzi dochodzenia, 

prokuratora H rabyka, kom . N ow akow skiego , kierow ni­

ka w ydziału śledczego i nadkom . P itu łeja , kom . po ­

licji państw , na m . P oznań . S kutych łańcucham i zbrod ­

niarzy przew ieziono na m iejsce zbrodni karetką poli­

cy jną, tą sam ą, którą w sw oim czasie H ałasa przew ie­

ziono na m iejsce zbrodni. M orderców przew iozło kil­

ku urzędników  policji śledczej. W  w izji U kałnej w zię­

li rów nież udział św iadkow ie m orderstw a, którzy alba  

obok słuszeli strzały , albo , jak p . P łaczyńska, znajdo ­

w ali się obok i przeb iegali koło nich zbrodniarze, u- 

ciekając z m iejsca zbrodni.

B ednarczyk opisu je przeb ieg zbrodni z całą do ­

kładnością i drobiazgow ością, w skazując m iejsce, gdzie  

zaczep ili obaj księdza M asłow skiego , dalej opow iada, 

jak G relka usiłow ał rozp iąć ks. M asłow skiem u fu tro  

w celu zrabow ania portfelu , w reszcie , jak na rozkaz  

G relki: „B ronek w al!“ strzelił i natychm iast zb ieg ł 

środkiem  ulicy w raz z G relką nad W artę. W skazał ró ­

w nież m iejsce, w którym w yrzucił łuskę rew olw eru . 

O pow iadał on dalej, jak w przeddzień zbrodni spo tkał 

się z G relką i obaj om ów ili się „pójść na całego** . W  

dzień zbrodni zaczep ili oni już w godzinach popołu ­

dniow ych trzech księży , lecz dopiero popołudniu zdo­

ła li plan sw ój w ykonać.

N astępnie skonfron tow ano m orderców  ze św iadkam i 

Ś w iadek P łaczyńska z całą stanow czością rozpoznają  
w obu zbrodniarzach tych osobników , którzy po m or­

derczym strzale przeb ieg li obok niej.

W  czasie zeznań B ednarczyka, sk ładanych z całym  

cynizm em  w ytraw nego bandyty , G relka m ilczał, a za­

pytany , czy zgadza się na te zeznania, począł dopiero  
teraz w ypierać się w spółudziału w zbrodni, do której 

poprzednio już się był przyznał. T łum aczy się on , że  

o niczem nie w ie, a dnia kry tycznego z B ednarczy ­

k iem w ogóle się nie w idział, natom iast przyznaje się  

do w spółudziału w napadzie na gospodarza L itkegn . 
U siłow ał on w m ów ić w  obecnych , że B ednarczyk , w cią ­

gając jego osobę do m orderstw a, usiłu je kryć kogoś  
jem u blisk iego . P rzeczą tem u zeznania B ednarczyka, 

oraz św iadków , m . in . handlarza starzyzną, u którego  

obaj natychm iast po zbrodni nabyli ubran ia .

Skazanie szpiega
GDYNIA. W yrokiem  S ądu O kręg, 

w G dyni skazany został na 15 la t 
w ięzien ia G eorg R eschotskow sky , o- 
byw atel gdańsk i, za szp iegostw o na  
rzecz obcego państw a. R ozpraw a od ­
była się przy drzw iach zam kniętych .

— o—

Samobójstwo złodzieja
WIELUŃ. W skutek stałych kra ­

dzieży w ęgła na kolei, dokonano tu  
pod  kierunkiem  kom endanta  pow iato ­
w ego policji obław y, przyczem  pod ­
czas 47 rew izy j znaleziono w  dom ach  
100 ton w ęgla, pochodzącego z kra ­
dzieży .

W  czasie obław y Jan P acyna, no ­
tow any  jako  notoryczny  złodziej w ę ­
glow y, popełn ił sam obójstw o, rzuca ­
jąc się pod pociąg.

Tajemnlea Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z F R A N C U S K IEG O ).

5) T O M  I.

W oźnica C adet m iał tw arz poczciw ą i szczerą. 
W praw dzie trochę czerw oną od nadużyw ania  
trunków , ale otw artą i rozum ną. N isk i był raczej 
niż w ysoki, i okrąg ły  przy tem  jak an tałek , oczy  
m iał nieb iesk ie , gęste w łosy jasne, kędzierzaw e, 
nosił m ałe w ąsy i faw ory ty . U brany był czysto .

S ędziow ie przypatryw ali się tw arzy tego  
człow ieka, który  w  całej dzieln icy cieszył się do ­
brą repu tacją i w ydała się im  sym patyczną.

—  B ynajm niej w as nie oskarżają , m ój przy ­
jacielu —  odezw ał się G ibray głosem , w  którym  
nie było surow ości.

—  A przecież m nie aresztow ano —  odrzek ł 
żyw o C adet —  nie po to chyba, ażeby m i dać  
nagrodę za cnotę.

—  T o była ty lko przezorność, ażeby w as  nik t 
nie w ypytyw ał przed nam i.

—  W ypytyw ał! —  pow tórzy ł C adet. —  A o  
co? P rzecież nie zrob iłem  nic złego .

—  Jesteśm y o tern przekonani.
—  W ięc o czem  panow ie chcecie się dow ie ­

dzieć?  •

—  Jakeście sw ój czas spędzili w czoraj w ie­
czorem .

—  Jak czas spędziłem ?

—  T ak, coście porab iali? M yślę, że przecie  
pow inniście to z ła tw ością pow iedzieć.

—  Z ła tw ością.... N o, nie tak bardzo .
—  D laczego

—  B om  się w czoraj uraczy ł... a to m oże m i się  
przez to  trochę pom ieszało . A le pom yślaw szy do ­
brze, m oże sob ie przypom nę.... N ajprzód poje ­
chałem ....

G ibray przerw ał w oźnicy .

—  Z aczekajcie —  rzek ł —  odpow iadać bę ­
dziecie na pytan ia m oje, ale m usim y zacząć po  
porządku .

—  Jak łaska pana sędziego .
—  Jak się nazyw acie
—  K laudjusz L eonard C adet.
—  G dzieście się urodzili?
—  W  dzieln icy  tu tejszej.
—  N a której ulicy?
—  S ain t M oulin N r. 10 .
—  R odzicie m acie?

—  O ! N iech m i pan o niej nie w spom ina!,. 
O jciec, m atka  siostra i trzech braci, żadne już nie  
ży je. S ierota ja , biedny siero ta i kaw aler. —  

C hętn iebym się ożenił, ale cóż, kiedy w szyscy  
w iedzą, że lub ię kieliszek i m am usie w cale nie  
m ają do m nie przekonania.

—  Ile m acie la t?
—  T rzydzieści pięć.

S ekretarz kom isarza policy jnego zastępu jąc  
pisarza sędziego śledczego , notow ał w szystk ie  py ­
tania sędziego i odpow iedzi C adeta.

G ibray m ów ił dalej:
—  W yście w czoraj jeździli karetką nr. 2584  

należącą do pana B ieneta , w aszego gospodarza?
— Ja, karetka w yborna. K oń pędzi jak  

w iatr. U  naszego pana koniom  dobrze jeść dają .

Z KIM CADET JEŹDZIŁ?
—  D aw no jesteście za w oźnicę? —  pytał da ­

le j sędzia śledczy .
—  Z acząłem  służyć, jak  m iałem  rok dw udzie ­

sty —  odpow iedział C adet.

—  A  jak daw no u pana B ieneta?
—  P ięć la t będzie . O śm  la t służy łem  u  w łaś­

ciciela dorożek S am uela, aż do jego śm ierci, ale  
m am  św iadectw a, potem  dw a la ta u kom panji.

—  A  dlaczego tam  nie zostaliście dłużej?  
C adet podrapał się w  głow ę.
—  A  bo to ... —  rzek ł zm ieszany —  w szystk ie­

go tego narobiła ta w ódka argen tueilska —  przez  
nią straciłem  m iejsce.

L ekki uśm iech przem knął się po ustach sę­
dziego śledczego .

S postrzeg łszy uśm iech ten , w oźnica, zrozu ­
m iał, że w idocznie jego otw artość zrob iła dobre  
w rażenie. Z araz poczuł się sw obodniejszym .

G ibray ciągnął dalej:
—  O  której godzin ie jechaliście w czoraj?
—  W  południe punkt bez kw adransu . P oje ­

chałem  w prost na dw orzec kolei północnej, gdzie  
zaraz zabrałem  jakąś panią z dziećm i, m usialem  
w alić aż na drogę żelazną M ontparnasse. S iar­
czyście daleko! D ostałem  franka sześćdziesiąt cen ­
tów ! sześć groszy na w ódkę. M aluczko —  potem ...

S ędzia śledczy znów  przerw ał w oźnicy :

—  W rócim y jeszcze później do tego , coście 
rob ili z czasem . A  teraz pow iedzcie , o której go ­
dzin ie w róciliście do dom u  te j nocy?

C adet znów  poskrobał się w  głow ę, co ozna­
czy ło , że był w  kłopocie i m ilczał.

—  D laczego nic nie m ów icie? — zapytał  
G ibray .

—  A  bo w  tern w łaśn ie sęk ...
—  P am ięć w am  nie dopisu je .

—  A  trochę. T ak dokum entn ie nie m ogę po ­
w iedzieć. M oże była godzina druga nad ranem , 
a  m oże później, a m oże w cześn iej. Ś nieg zaczynał 
padać, w alił m nie w  tw arz.

—  D ow iem y się, o której godzin ie śn ieg za ­
czął padać.

—  P unkt fi w pół do drugiej, panie sędzio —  
w m ieszał się brygadjer sierżan tów  m iejsk ich —  
chodziłem z patro lem i przyszed łem w łaśn ie do  
cyrkułu .

—  A  w idzi pan! —  zaw ołał C adet trium fują ­
co . —  C hoć człow iek sob ie podpije , ale pam ięta.

—  M usiano  w am  przecie to otw ierać  bram ę —  
pytał G ibray .

—  N ie, m iałem  klucz przy  sob ie .
—  Jak to?
W łaściciel karetek pow tórzy ł objaśn ien ie , ja ­

kie dał już kom isarzow i cyrkułu .
(C iąg  dalszy  nastąp i).
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O B E C N E G O  F IL M U .

N O W Y  JO R K . Prasa tu tejsza opo ­
w iada ciekaw ą historję dw óch 17-let- 
nich chłopców , aresztow anych za  
w łóczęgostw o. Podczas rew izji zna­
leziono przy nich dokum ent znam ien ­
ny jako przyczynek do psychiki po ­
kolenia pow ojennego; był to plan  do ­
konania szeregu rabunków , aby „ze­
brać dostateczną sum ę do w łasnego  
odrodzenia  ekonom icznego 4 '. W edług  
planu tego chłopcy m ieli zaopatrzyć  
się przedew szystk iem  w  rew olw ery , a  
następnie w łam ać się do składu jubi­
lerskiego i zabrać w szystko, co się  
da. Spieniężyw szy klejnoty , plano ­
w ali znaleźć dla każdego z nich ko ­
bietę, niezbędną w edług ich zapatry ­
w ań w rzem iośle bandyckim . C hłop ­
cy  przygotow ali sobie listy  hotelów  w  
różnych stronach Stanów Z jednoczo ­
nych, żądając zarezerw ow ania dla  
siebie apartam entów w  oznaczonych  
dniach. Z am ierzali oni objechać 25  
najw iększych  m iast am erykańskich , i 
dokonując rabunków po hotelach , 
bankach i sklepach zebrać sum ę, oz­
naczoną na 1,900.000 dolarów . D al­
szym  etapem  m iała być E uropa, gdzie  
rabunki sw oje szacow ali ty lko na  
100.000 dolarów .

Prasa  tu tejsza tw ierdzi, że chłopcy  
ci są produktem  depresji gospodar­
czej i w ychow ankam i obecnych sztuk  
film ow ych.

— :o :  —  

P R E Z Y D E N T  R O O S E V E L T  Z A P R O ­

S IŁ  D O  S IE B IE  R O D Z IN Ę  P O L S K Ą .

N O W Y JO R K . Prezydent —  elekt 
R oosevelt w ystosow ał list do farm era  
Polaka G ustaw a Sum nika, na które ­
go farm ie w  Stanie N ebraska zatrzy ­
m ał się dla w ypoczynku podczas te­
gorocznej kam panji w yborczej. R oo ­
sevelt w liście tym  dziękuje Sum ni- 
kow i za gościnę i prosi go, aby po 
czw artym  m arca przybył w  odw iedzi­
ny do B iałego D om u w raz z całą ro ­
dziną. Sum nik m a 12 dzieci. O czy­
w iście cała liczna rodzina Sum ników  
nie om ieszka skorzystać z tak za­
szczytnego zaproszenia.

— j o ;—

O K R O P N A  Ś M IE R Ć  M A T K I

Z  PIĘ C IO R G IE M  D Z IEC I.

S H E L B Y . (O h io ) . P o d c z a s p o ż a ­
r u je d n e g o z d o m ó w m a tk a i 5 -r o  
d z ie c i u le g ły  z w ę g le n iu . O jcie c  z n a j­
d u je  s ię  p r z y  ż y c iu .

— o—

W Y P A D E K  „ M A L Y G IN A 4 4 .
B E R L IN . Z K openhagi donoszą, 

że ub. nocy łam acz lodów  „M alygin 4 ’ 
z d e r z y ł się w północnej części O ce­
anu L odow atego z górą lodow ą i do ­
znał ciężkich uszkodzeń. N a pokła ­
dzie znajdow ało się przeszło 100 osób  
z a ło g i. N a pom oc pospieszył pierw szy  
łam acz lodów „L enin". D o rana sta­
cje radjo-telegraficzne utrzym yw ały  
kontakt z tonącym  okrętem . O św i­
cie ,M atygin" przestał odpow iadać na  
sygnały .

— o—

„ H O R M O N  G Ł O D U "  W E  K R W I.
W IE D E Ń . M iesięcznik „K osm os"  

donosi, że badacz rosyjski prof. C zu- 
kiczew  w M oskw ie udow odnił do ­
św iadczaln ie, że uczucie głodu nie po- 
w staje jedynie skutkiem  pustego żo ­
łądka, lecz przejaw ia się w  sposób  
bardziej skom plikow any. K rew  zw ie­
rzęcia sytego, w strzyknięta zw ierzę­
ciu w ygłodzonem u, uspakajała chw i­
low o głód  jego. D ośw iadczenie to do ­
w odzi, że w  krw i zw ierzęcia głodne­
go znajdują się pew ne substancje, 
w yw ołujące kurczenie się żołądka, a  
w następstw ie dopiero w łaściw e u- 
czucie głodu.

—:o:—

F A Ł S Z Y W Y  U R Z Ę D N IK  P O L IC J I.

FR A N K FU R T  n. M enem . Słynny  
„K apitan z K openick" ciągle jeszcze  
zapładnia fantazję rzezim ieszków , 
którzy ciągle znajdują... naiw nych.  
O d dłuższego czasu dobijała się do  
licznych płynących  na R enie okrętów  

m ała łódka m otorow a i na pokładzie  
okrętu zjaw iał się „urzędnik policji 
rzecznej", przedkładający przepiso ­
w o w ystaw iony rozkaz aresztow ania  
kapitana tegoż statku . Po dłuższych  
korow odach odstępow ał od areszto ­
w ania i przyjm ow ał kaucję, zw ykle  
40— 50 m arek. W  jednym tygodniu  
zebrał w  ten sposób 3.000 m k.

Przypadek dopiero oddał tego o- 
szusta nazw iskiem  O tto Schem uth  w  
ręce policji w  K oblencji.

— o —

S T A N  B E Z R O B O C IA .

W A R SZ A W A . W edług danych  
statystycznych liczba bezrobotnych, 
zarejestrow anych w  Państw ow ym  U - 
rzędzie Pośrednictw a Pracy na tere ­
nie całego Państw a  w ynosiła na dzień  
31 grudnia ub. roku 220.245 osób, co  
stanow i w zrost w  stosunku do tygod ­
nia poprzedniego o 11.885 osób. W  
W arszaw ie liczba bezrobotnych na  
ten  dzień  w ynosiła 16.021 osób, co sta­
now i w zrost w  stosunku do tygodnia  
poprzedniego o 1.380 osób. 

—

S T R A S Z N E  S K U T K I W IE L K IC H  

D E S Z C Z Ó W .

K ilk a  ż a g lo w c ó w  z a to n ę ło . —  

D o m y  z a la n e .

PA R Y Ż . W skutek znacznych opa ­
dów  deszczow ych  w  ostatn ich dniach  
w  rejonie Sew illi poziom  w ody rzeki 
G uadalquiquir w zrósł w  niepokojący  
sposób. Prace w porcie przerw ano. 
K ilka żaglow ców  zatonęło. N iektóre  
w sie w okolicacn  Sew illi zalane są w o ­
dą. N iżej położone dzieln ice Sew illi 
są zalane.

— o—

W IĘ Ź N IO W IE  N IE  C H C IE L I O P U Ś C IĆ  

W IĘ Z IE N IA .

E SSE N . N a skutek am nestji zw ol­
nionych zostało w E ssen 100 osób. Z  
ty  ’ ch przeszło 50 w zbraniało się opuś­
cić w ięzienie, m otyw ując tern , że nie  
w iedzą, co m ają począć na w olności. 
N iektórych w ładze w ięzienne siłą zm u­
siły do opuszczenia w ięzienia,

— o—

K R W A W A  W A L K A N A  S IE K IE R Y .

L U B L IN . Z Z am ościa donoszą: W  
lesie w pobliżu w si Z łojec w  c z a s ie  
a w a n tu r y p o m ięd z y r o d z in ą K o w a ­
lów , K ow al Jan i A ntoni rzucili się  
z siekieram i na K ow alów  Franciszka, 
A ntoniego, B olesław a i A ndrzeja. —  
Z aw rzała krw aw a w alka, w której 
zw ycięstw o  odnieśli dw aj pierw si, bę ­
dąc uzbrojeni. N a polu w ałki pozo ­
stali ciężko ranni: K ow ala A ndrzej, 
lat 65, który  następnie zm arł i syn  je ­
go A ntoni, którego w  stanie groźnym  
przew ieziono do szpitala, gdzie rów ­
nież zm arł. Policja w  tej spraw ie  
prow adzi dochodzenie.

IL E J E S T K A R D Y N A Ł Ó W ?

G ita D e l V a tic a n o . (Pat). H ierar-  
chja. K ościoła K atolickiego w  1933 r. 
liczy 53 kardynałów , z których 27  
nie W łochów i 26 W łochów . Z tych  
24 stale rezyduje w  R zym ie i należy  
do K urji rzym skiej, a 29 rezyduje  
poza K urją.

Ilość djecezyj pozostaje bez zm ia­
ny, natom iast w zrosła ilość w ikarja- 
tów  aposto lskich do liczby 250, a pre ­
fektur aposto lskich do 107. Ilość m i- 
syj sui juris w ynosi 32. Ilość djece­
zyj nieobsadzonych w  całym  św iecie  
w ynosi 80, z których 15 w e W łoszech. 
N ie zaszły zm iany w  ilości nuncjatur  
w atykańskich zagranicą, jak rów nież  
i w zakresie ilości przedstaw icielstw  
dyplom atycznych, akredytow anych  
przy  Stolicy  A postolskiej.

Przew iduje się, że ilość arcybisku ­
pów  i biskupów , którzy będą m iano ­
w ani w ciągu 1933 r. będzie bardzo  
znaczna, W  ciągu 1932 r. zm arło 60  
arcybiskupów i biskupów , a m iano- 
w ań było 70.

—  :o :—

Ś W IE C Z N IK Z K O Ś C I L U D Z K IC H .
Pod sklepieniem kościo ła W szyst­

kich Św iętych w  czeskim  m ieście Se- 

dlitz, w isi św iecznik z kości ludzkich  
a ściany  św iątyni od  stropu  do  posadz ­
ki ozdobione są niem i.

W szędzie w znoszą się artystycznie  
ułożone piram idy z tych sm utnych  
szczątków , ołtarze pokryte są czasz­
kam i, zebranem i głów nie na polach  
bitw y, gdyż w iele jest m iędzy nim i 
głów przebitych kulą lub pałaszem . 
Podanie m ów i, że niew idom y braci­
szek zakonu O O . C ystersów  zabaw iał 
się zbieraniem  ludzkich kości, z któ ­
rych utw orzył się ogrom ny  stos w  ką ­
cie kościo ła. R zem ieśln ik R int pośw ię­
cił się oczyszczeniem  ich  i ozdobił nie­
m i kośció ł.

W  R zym ie istn ieje kaplica przy  
klasztorze O O . K apucynów , złożona  
od dołu do góry kośćm i zakonników , 
bielejącem i w śród m roku.

—  :o :—

O D K R Y C IE  R U IN  M IA S T A  IN K A - 
S Ó W  W  E Q U A D O R Z E .

G u a y a q u il W  odległości 40 kim . 
na północ od Q uito w  prow incji M al-  
chingui odkryto ru iny m iasta Inka- 
sów , noszącego niegdyś nazw ę T ihu- 
ancu.

D oychczas w ydobyto 37 naczyń w  
kształcie krzyża chrześcijańskiego i 
40 naczyń w form ie zw ykłych stoż­
ków , W  jednej z pieczar znaleziono  
600 czaszek ludzkich i w ielką ilość 
szkieletów . O dkryto rów nież m ury, 
w ykonane z olbrzym ich głazów .

Z daniem  archeologa dr. U hle są to  
m ury olbrzym iej św iątyni Słońca, w  
której urodziła się m atka Syna Słoń­
ca, króla Inkasów A tahualpa. (K ról 
A tahualpa został zam ordow any przez  
hiszpańskiego najeźdźcę i odkryw cę  
państw a Inkasów w średniow ieczu  
Franciszka Pisarro . Pisarro zam ordo­
w ał A tahualpę, m im o, iż inkasi zło ­
żyli m u okup za sw ego króla, w ypeł­
niając połow ę kom naty szczerem  zło ­
tem ). —

— :o :—

C Z Ł O W IE K , K T Ó R Y  S P R Z E D A Ł  
S W O J Ą G Ł O W Ę .

Z nany  w  całej A nglji m nem otech-  
nik , D atas, zaw arł w  tych dniach eks­
centryczny kontrakt, przedm iotem  
którego  była głow a jego. W  m yśl kon ­
traktu otrzym uje on natychm iast do  
ręki sum ę 1.000 funtów szterlingów , 
a pozatem  w ypłacaną m u będzie sta­
ła roczna renta w  w ysokości 360 fun ­
tów  aż do końca życia.

W zam ian  za to zobow iązał się D a ­
tas w ydać po zgonie sw oją głow ę  do  
rozporządzenia w ydziałow i m edycz ­
nem u londyńskiego K ings C ollege.

L ekarze ci pragną zbadać dokład ­
nie m ózg znakom itego m nem otechni- 
ka, aby w ykryć, na czem  polega ta ­
jem nica jego fenom enalnej pam ięci. 
D atas w praw ia w zdum ienie w szy ­
stk ich sw ojem i niezw ykłem i zdolno­
ściam i pam ięciow em i.

Różne wiadomości
—  P r o fe so r P ic c a r d udał się na okręcie  

,C ham plein “ do A m eryki, gdzie w ygłosi ca­
ły szereg odczytów  o podróży do stratosfery .

—  U r o c z y sty k o n c er t P a d er e w sk ie g o od ­
będzie się w L ondynie 12 stycznia pod pro ­
tek toratem  króla i królow ej.

—  W y so k i K o m isa r z L ig i N a r o d ó w w  
G dańsku p. R esting zw iedził G dynię i port 
polski.

—  B . K a n cle r z N ie m ie c d r . C u n o zm arł 
w  H am burgu.

—  H isz p a n ja liczy obecnie 2 3 m iljony  
563 tys. osób.
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Z całej Polski
—  B y d g o sz cz . (Skazanie zbrodniarza). —  

Przed trybunałem  karnym  tu t. sądu okr. od ­
pow iadał 39-letn i robotnik E ryk R adtke, któ ­
ry w  październiku ub. r. na szosie do Ł aw i- 
czyna napad! na m ieszkankę tej w si 22-let- 
nią K . Po steroryzow aniu zrew idow ał ją w  
poszukiw aniu pieniędzy, których nie znalazł, 
a następnie ją zniew olił. Spraw ca przyznał 
się do w iny. Sąd skazał go na 2 lata bez­
w zględnego w ięzienia.

—  K a to w ic e . (Sam obójstw o). O negdaj po ­
w iesił się 35-letn i K ow al R ajnhold . Pow odem  
sam obójstw a był brak środków  do życia.

—  W ilno. (T ragiczny skutek połow u). W e  
w si Prokojce na rzece M ereczance podczas

łow ienia ryb granatem  zranieni zostali cięż­
ko trzej parobcy.

—  M a r k u c ice  k. W ilna. („L ekarz" spow odo­
w ał śm ierć trzech kobiet). Policja areszto ­
w ała W iktora Połajanieca, który , podając  
się za lekarza podczas „praktyki41 spow odo ­
w ał śm ierć trzech kobiet.

—  B r a s ła w . (U tonęli po pijanem u). W r 
dzień Sylw estra, dw óch nietrzeźw ych m iesz­
kańców  M ichałow a, chcąc skrócić sobie dro ­
gę, udali się na zam arznięte jezioro . N a środ ­
ku jeziora lód się załam ał i obaj utopili się.

—  B ia ły s to k . (E pidem ja odry). Z anoto­
w ano tu kilka w ypadków  odry . C horoba ta  
rozszerza się z dnia na dzień .

—  Ł ó d ź . (K oń za 80 groszy) M ieszkaniec  
w si C hojny K ędzierski będąc w trudnej sy ­
tuacji m aterjalnej sprzedać m usiał konia za  
którego jednak otrzym ał 80 groszy.

—  W a r sza w a . (Sam obójstw o w w ięzieniu) 
W  w ięzieniu przy ul. D zikiej odebrał sobie  
życie w ystrzałem  z rew olw eru w  głow ę, pod ­
kom isarz straży w ięziennej, 35 letn i Jerzy  
R adyskiew icz.

—  L u b lin . (N apad na kupców ). Pod w sią  
Polanów ka w  pow iecie tom aszow skim  na po ­
w racających z Z am ościa kupców  napadł sze­
reg bandytów , zasypując gradem kul jadą-  
cych kupców  na w ozie, jeden z kupców  B lai- 
cher został zabity , zaś furm an W oś ciężko  
ranny. B andyci zrabow ali w ieziony cały za­
pas tow arów . Z a zbiegłym i policja w szczęła  
pościg .

—  S a m b o r . (Z am arzł). O bok rzeki Strw iąż  
znaleziono zw łoki nieznanego m ężczyzny, lat 
około 66. N ieznany m ężczyzna praw dopodo­
bnie zm arł w skutek zam arznięcia.

—  L w ó w . (N agły zgon dziecka). O negdaj 
zm arł 7-m ies. Z ygm unt D onner. Sekcja zw łok  
w yjaśni nagłą śm ierć dziecka.

—  S ta n is ła w ó w . (N apad na kobietę). W T 
Stopczatow ie pow . K ołom yja nieznany osob ­
nik napadł na pow racającą z Jabłonow a e- 
m erytow aną nauczycielkę Przygodzką, ude­
rzył ją w  piersi i w yrw ał torebkę, zaw iera­
jącą 312 zło tych gotów ką, kilka zło tych m o ­
net austrjackich , dw a zło te zegarki, w ażne  
dokum enty i różne inne przedm ioty .

IN F O R M A C J E
K A L E N D A R Z Y K  P O D A T K O W Y  N A  

S T Y C Z E Ń .

W  m iesiącu styczniu 1933 r. przypadają  
term iny płatności następujących podatków : 
D o dnia 15 stycznia m iesięczna zaliczka na  
podatek przem ysłow y od obrotu osiągnięte­
go w grudniu przez przedsiębiorstw o han ­
dlow e I i II kategorji oraz przem ysłow e od  
I do V kategorji tudzież przez przedsiębior­
stw a spraw ozdaw cze, zobow iązane do pu ­
blicznego ogłaszania bilansów ;

W  ciągu 7 dni od daty dokonania potrą­
cenia płatny jest podatek państw ow y docho­
dow y od uposażeń służbow ych, em erytur i 
w ynagrodzeń za najem ną pracę, potrącony  
w raz z dodatkiem kryzysow ym w okresie  
stycznia;

D o dnia 15 stycznia płatna jest zaliczka  
za grudzień  nadzw yczajnego  podatku państw , 
od niektórych zajęć zaw odow ych;

D o dnia 15 stycznia 1933 r. płatny jest 
państw ow y podatek od energji elektrycznej 
za II połow ę grudnia rb . zaś do dnia 20 sty ­
cznia tenże podatek za I połow ę stycznia  
1933 r.

D o dnia 15 stycznia płatna jest IV kw ar­
talna rata zryczałtow anego podatku przem y ­
słow ego od obrotu .

Ponadto płatne są raty podatków odro ­
czonych lub rozłożonych na raty , których  
term in przypada na styczeń 1953 r. tudziez  
podatki, na które płatn icy otrzym ali nakazy  
płatn icze z term inem w styczniu 1953 r. •

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE O  S P O R Z Ą D Z E N IU  

P R O T E S T Ó W  W E K S L O W Y C H  I C Z E K O ­

W Y C H .

W A R S Z A W A . W  N r. 119 D z. U . R . 
P z dnia 31 grudnia 1932 r. ogłoszone zo ­
stało rozporządzenie M inistra Spraw iedliw o ­
ści w ydane w  porozum ieniu M inistrem  Prze­
m ysłu i H andlu z dnia 22 grudnia 1932 r. o  
uchyleniu na podstaw ie art. 109 praw a w ek- 
sklow ego (D z. U . R . P. z 1924 r. N r. 100 poz. 
926) rozporządzenia M inistra Spraw iedliw ości 
w porozum ieniu z M inistrem Przem ysłu i 
H andlu z dnia 16 czerw ca 1925 r. o oznacza ­
niu organów sądow ych upow ażnionych do  
sporządzenia protestów  w ekslow ych i czeko  
w ych (D z. U . R . P. N r. 61 poz. 431).

R ozporządzenie to w chodzi w życie z dn. 
10 stycznia 1933 r. i m a na celu ujednostaj­
nienie naszego ustaw odaw stw a w ekslow ego i 
w ynikających z niego rozporządzeń. W  da ­
nym  w ypadku dotyczy to kw estji sporządze­
nia protestów w ekslow ych i czekow ych 
przez organa sądow e niektórych naszych  
dzieln ic, a m ianow icie b. dzieln icy pruskiej, 
gdzie te protesty dokonyw ać m ogli na pod ­
staw ie starych ustaw pruskich kom ornicv  
O statn iem rozporządzeniem m inistra Spra­
w iedliw ości upow ażnienie to dla kom orników  
b. dzieln icy pruskiej zostało uchylone i spra­
w a protestow ania w eksli i czeków została  
ujednostajn iona na całym terenie Polski w  
tym sensie, iż czynności te dokonyw ać m o­
gą rejenci oraz urzędy pocztow e.
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Tragedja na morzu
Wielki parowiec francuski pastwą pożaru — 30 marynany zginęło — 

żałoba we Francji

W  o d le g ło śc i 2 0 m il m o rsk ic h o d  
w y sp y  G u e rn e se y  n ie d a le k o  w y b rze ­
ż a  N o rm a n d ji w y b u c h ł p o ż a r n a p o ­
k ła d z ie w ie lk ie g o p a ro w c a fra n cu -  
sk ie g o o „ A T L A N T IC 4 4 . P o ż a r p o w ­
s ta ł w sk u te k  k ró tk ieg o  sp ię c ia w  k a ­
b in ie ra d jo te leg ra f is tó w .

„ A tla n tic 4 4 p ły n ą ł d o  H a v ru , g d z ie  
m ia ł b y ć  p o d d a n y  g ru n to w n e j re s ta u ­
ra c ji.

N ie m ie c k i s ta tek  m o to ro w y  „ R u h r 4 4 
u ra to w ał 8 0 lu d z i z z a ło g i p ło n ą c e g o  
p a ro w c a . P a ro w ie c  „ A tla n tic 4 4 n a le ż y  
d o  to w a rz y s tw a C o m p a g n ie  G e n era le  
T ra n sa tla n tic .

P A R Y Ż . K a p ita n  s ta tk u  „ A tla n ti-  
q u e S c h o o fs 4 4 z ło ż y ł p ro w izo ry c z n y  
ra p o rt o  te rn , w  ja k i sp o só b  n a s tą p iła  
k a ta stro fa . W  ś ro d ę o g o d z . 3 ,5 0 w  
n o c y  s tra ż n a  p o k ła d z ie z a w ia d o m iła  
g o  o  w y b u c h u  p o ż a ru  w  je d n e j z k a ­
b in p a sa ż e rsk ic h  p ie rw sz e j k la sy . N a  
o k rę c ie n ie  b y ło  a n i je d n eg o  p a sa ż e ­
ra . N a ty c h m ia s t rz u c o n o s ię d o g a ­
sz e n ia o g n ia . P o c z ą tk o w o z d a w a ło  
s ię , iż  to  s ię  u d a , a le  la k ie r  ja k im  p o ­
c ią g n ię te b y ły śc ian y k a b in , p o d sy ­
c a ł sw ą ła tw o p a ln o śc ią o g ie ń , ta k , iż  
w k ró tc e  c a ły  p rz e d z ia ł  p ie rw sz e j k la ­
sy s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h . R a d jo te le -  
g ra f is ta z d o ła ł w y sła ć z a le d w ie je d ­
n ą  d e p e sz ę  a la rm o w ą , a  d a lsz y c h  w y ­
s iłk ó w  m u sia l p o n ie c h a ć w sk u tek  g ę ­
s ty ch  k łę b ó w  g ry z ąc e g o  d y m u . Je d y ­
n ie  ty lk o  s ta c ja o d b io rc z a  w  B le v ille  
k o lo H a v ru m o g ła p rz e jąć fa le w y ­
s łan e z e s ta tk u . N a d ra n e m  o k a z a ło  
s ię , iż s ta tk u u ra to w ać s ię n ie u d a .  
K a p itan k a z a ł z a tem  d a ć sy g n a ł d o  
o p u sz c z en ia  s ta tk u . Je d n a  z ło d z i ra ­
tu n k o w y c h , k tó ra ju ż u c ie rp ia ła o d  
o g n ia , z a ła m a ła s ię , w y rz u c a ją c w  
m o rz e z n a jd u ją c y c h s ię w  n ie j m a ­
ry n a rz y . C z ę ść z a ło g i p a d ła o fia rą  
s iw e g o o b o w ią z k u , n ie o p u śc iła b o -  
w d e m  sw eg o  s ta n o w isk a i z o s ta ła o d ­
c ię ta o d p o k ła d u .

W ie lu m a ry n a rz y  n a p o k ła d z ie  
p a d ło o fia rą b ą d ź d u sz ą ce g o d y m u ,  
b ą d ź  te ż o d n io s ło  c ięż k ie p o p a rz e n ia , 
ta k , iż ra tu ją c y  s ię w  m o m e n c ie sy ­
g n a łu , n a w o łu ją c eg o  d o  o p u sz c z en ia  
s ta tk u  p rz e w ra c a li s ię  i p o ty k a li o  le ­
ż ą c e  tru p y  sw y c h  to w a rz y sz y . O sta t­
n i sk o c z y ł w  m o rze k a p ita n  S c h o o fs , 
k tó ry  w ra z  z o śm iu  m a ry n a rz a m i z o ­
s ta ł p rz y ję ty  n a o k rę t h o le n d e rsk i 
„ A c h ille s 4 4 . In n y ch  p rz y ją ł n ie m ie c k i 
o k rę t „ R u h r 4 4 i o k rę t a n g ie lsk i „ F o rd  
C a s tle 4 4 . O k o ło 7 0 c z y  8 0 lu d z i z a ło ­
g i u ra to w ał s ta te k  h isz p a ń sk i „ S ie rra

Olbrzymi aerolit zburzył młyn
B U E N O S  A IR E S . W  m ie jsc o w o śc i  

G u a le q u ay c ito , le ż ą c e j w  p ro w in c ji 
E n tre R io s , sp a d ! o lb rz y m i a e ro lit,  
k tó ry  z b u rz y ł d o sz cz ę tn ie  m ły n  i z a ­
ry ł s ię w  z iem ię n a g łę b o k o ść p rz e ­
sz ło d w ó c h m e tró w . W a g ę a e ro litu  
o b lic za  s ię  n a n rz e sz ło 1 0 0 0  k g . —  W

Tajemnicza podróż wnuka b. Kaizera
N A IR O B I. P rz y b y ł tu ta j k s ią żę  

H u b e rt, w n u k  e x -K aiz e ra . M im o o -  
św ia d o c z e ń k s ię c ia , ż e p o d ró ż u je je ­
d y n ie w  c e lu b a d a n ia s to su n k ó w  a -

Czarni walczą o swoje prawa
P O R T O  A L E G R E . W  B a n ia o d  

b y ły  s ię d w a  w ie c e  m u rz y ń sk ie . M ę ż ­
c z y ź n i i k o b ie ty o b ra d o w a li o so b n o .  
M u rz y n i b ra z y lijsc y  p o s tan o w ili b ra ć

W e d a n a 4 4 , z n a jd u ją c y  s ię  w  d ro d z e  d o  
B re s t. W re sz c ie sy g n a liz o w a n o , iż  
s ta te k  w ło sk i „ A lle g ro 4 * ró w n ie ż w  
d ro d z e d o B re s t u ra to w ał o k o ło 7 0  
ro z b itk ó w . W e d łu g  p ro w iz o ry c zn y c h  
o b lic z e ń  b ra k  o g ó łe m  5 0  lu d z i, k tó rz y  
b ą d ź p a d li o fia rą p o ż a ru , b ą d ź u to ­
n ę li. W y sa d ze n i n a  lą d  w .C h erb o u r-  
g u ro z b itk o w ie są w  s tan ie z u p e łn e ­
g o  w y c z e rp a n ia .

N IE  W Y P A D E K , T Y L K O  Z A M A C H ?

’ P A R Y Ż . K a ta s tro fa „ A tla n tiq u e ‘ . ...
w y w o ła ła  w ie lk ie  w ra że n ie  i je s t ż y - ż a ją c , iż o w ie le p ra w d o p o d o b n ie j- 
w o  o m a w ia n a p rz e z  c a łą  p ra sę , k tó ra sz e m  je s t, iż k a ta s tro fa z o s ta ła sp o -  
b a rd z o sz c z e g ó ło w o p o d a je p rz e b ie g  | w o d o w a n a  p rz e z  z łą  w o lę  lu b  z a m a c h . :

He wydają Niemcy, Francja, Anglja i P olskal
Je d e n z fa c h o w có w  b u d ż e tu w o j­

sk o w eg o , o fic e r fra n c u sk ie g o sz ta b u  
g e n e ra ln e g o , L u c ien  S o u c h o n , o p u b li­
k o w a ł c y fry , o d n o sz ą c e s ię d o b u d ­
ż e tu w o jsk o w eg o F ra n c ji, P o lsk i i 
N ie m ie c  n a  ro k  b ie żą c y .

Z  p u b lik ac ji te j d o w ia d u jem y  s ię , 
ż e F ra n c ja  w y  d a  je n a sw o ją a rm ję  
1 1 m il  ja rd ó w 5 4 m il  jo n y fra n k ó w ,  
P o lsk a —  2 m il  ja rd y 9 5 9 m ilj. fr ., 
N iem c y  —  9  m il  ja rd ó w  6 6 0  m il  jo n ó w  
fra n k ó w .

N iem c y , w e d łu g  T ra k ta tu  W e rsa l­
sk ie g o , m a ją  p ra w o  u trz y m y w a ć  ty l­
k o  s tu ty s ię c z n ą a rm ję  z a w o d o w ą . W  
ro k u 1 9 1 5 , w  o k re s ie n a jw ię k szy c h  
z b ro je ń , je d e n  ż o łn ie rz  n ie m ie ck i k o ­
sz to w a ł 2 .5 6 2 m a re k n ie m ie c k ic h , a  
d z iś p o k o jo w e i ro z b ro jo n e N ie m c y  
w y d a ją  n a  u trz y m a n ie  ż o łn ie rz a  4 .9 7 8  
m a rek  n ie m ie ck ic h  ro c zn ie .

A n g lja , k tó ra m a ró w n ie ż a rm ję  
z a w o d o w ą , p o s ia d a ją c ą  o lb rz y m ie  lo t­
n ic tw o , a rty le r ję  c ięż k ą i c z o łg i, t . j .  
te ro d z a je b ro n i, k tó ry c h n ie w o ln o  
N iem c o m  u trz y m y w a ć  w  m y śl p o s ta ­
n o w ie ń  T ra k ta tu  W e rsa lsk ie g o , m a  w  
s to su n k u  d o  N ie m ie c  b u d ż e t o  p o ło w ę  
m n ie jsz y , b o  k o sz t u trz y m an ia a rm ji  
p rz y p a d a ją c y n a 1 ż o łn ie rz a w y n o s i 
w  A n g lji 2 5 .7 0 0 fra n k ó w  ro c z n ie , a  
w  N ie m c z e ch  n a  1 ż o łn ie rz a  k o sz t te n  
w y n o s i —  4 0 .5 0 0 fra n k ó w  ro c zn ie .

K o sz ty  u z b ro je n ia  i a m u n ic ji p rz y ­
p a d a ją ce n a 1 ż o łn ie rz a w y n o siły w  
N ie m c z e c h w  1 9 1 5  r . —  1 4 0 m a re k , a  
d z iś w y n o szą  6 6 7  m a re k  n a  ż o łn ie rz a . 
M u sim y u p rz y to m n ić so b ie , ż e ro k

c h w ili z d e rz e n ia  s ię a e ro litu  z z iem ią  
n a s tąp ił h u k , p o d o b n y d o g rz m o tu , 
k tó ry  s ły sz a n o  w y ra źn ie  w  p ro m ie n iu  
k ilk u  k ilo m e tró w . Z ro z p o rz ą d z e n ia  
w ła d z a e ro lit z o s ta n ie o d k o p a n y , c e ­
le m p rz e p ro w a d z e n ia a n a liz y je g o  
sk ła d n ik ó w .

g ra rn y c h i p o lo w a n ia n a lw y , są d z ą  
tu  je d n a k , ż e p o o d ró ż je g o  łą c zy  s ię  
z p re ten s ja m i N ie m ie c d o z w ro tu  im  
k o lo n ij a fry k a ń sk ic h .

c z y n n y  u d z ia ł w  p rz y sz ły c h w y b o ­
ra c h  i w y d a w a ć p ism o  w  o b ro n ie  in ­
te re só w  ra sy c z a rn e j.

— :o :—  

i o k o lic z n o śc i w y p ad k u , z a c h o w u ją c  
je d n a k ż e  d u ż ą  re z e rw ę  w o b ec  h ip o te z  
d o ty c z ą cy c h p rz y c z y n y k a ta s tro fy .

W sz y s tk ie d z ie n n ik i p o d k reś la ją  
k o n ie c z n o ść ja k n a jd o k ład n ie jsz eg o  
d o c h o d z e n ia , ja k ie o b ie c a ło p rz e p ro ­
w a d z ić m in is te rs tw o  m a ry n a rk i h a n ­
d lo w e j.

P rz y p o m in a ją c  n ie d a w n ą  k a ta stro ­
fę  p a ro w c a  „ G e o rg e s P h ilip p a r 4 4 , n ie ­
k tó re  z  p ism  o d rz u c a ją  s ta n o w c z o  h i­
p o te zę , ja k o b y  p rz y c zy n ą  o b u k a ta ­
s tro f  m ó g ł b y ć  z w y k ły  w y p a d e k , u w a -

S T A T Y S T Y K A  Z B R O JE Ń .

1 9 1 5  b y ł o k re se m  n a jw ię k sz y c h  z b ro ­
je ń n ie m ie c k ic h , a ro k 1 9 5 1 , k tó ry  
p o ró w n u je m y z ro k ie m  1 9 1 5 , z a sta ł  
rz e k o m o  b ie d n e  i ro z b ro jo n e  p a ń s tw o  
n ie m ie ck ie .

C y fry n ie k ła m ią i w y k a z u ją , ż e  
o k rz y c z a n y p o d  w z g lę d e m z b ro je ń  
ro k  1 9 1 5  je s t n ie w in n y m b a ra n k ie m  
w  p o ró w n a n iu  z e z b ro je n ia m i n ie -  
m ie ck ie m i w  c h w ili o b e cn e j.

N ie u le g a w ą tp liw o śc i, ż e te o l­
b rz y m ie su m y , w y d a n e n a  z b ro jen ia ,  
o b e jm u ją  p o d  z a m a sk o w a n ą p o s tac ią  
k w o ty , p rz e z n ac z o n e n a ro z w ó j ty c h  
ro d z a jó w b ro n i, ja k ic h z a b ra n ia  
N ie m c o m  T ra k ta t W e rsa lsk i.

S p e c ja ln ą u w ag ę n a le ża ło b y  p o ­
św ię c ić b u d ż e to w i lo tn ic z e m u N ie ­
m ie c . P o m im o , ż e N iem c y n ie p o ­
s ia d a ją lo tn ic tw a w o jsk o w e g o , te rn  
n ie m n ie j w y d a ją o lb rz y m ie su m y  n a  
sw e lo tn ic tw o  c y w iln e .

W Ł . K L IM E K . ।

Uprawa tytoniu w powiecie wąbrzeskim
O d k lik u  la t. n ie lic zn i rc im c y  w  p o ­

w iec ie n a sz y m  u p ra w ia ją ty to ń ,

W  s ty c z n iu ro k u u b ie g łe g o n a p isa ­
łe m  w  „ R o ln ik u 4 o  p la n ta c ji ty to n iu  d w a  
a rty k u ły , w  k tó ry c h  s ta ra łe m  s ię  w  n a j­
d o k ła d n ie jsz y  sp o só b  w sze lk ie  u je m n e  i 
d o d a tn ie s tro n y  te jże  u p ra w y  p rz e d s ta ­
w ić . W y sz c z eg ó ln iłe m  w ó w cz a s sz c z e ­
g ó ło w y n a k ła d p ra c y i k o sz tó w , o ra z  
m in im u m  c p lac a ln o śc i p la n ta c ji, w o b e c  
c z e g o  n ie  b ę d ę  d z iś d o  ty c h  rz e cz y  w ra ­
c a ł, a p rz e d s ta w ię je d y n ie w  o g ó ln y c h  
z a ry sa ch o b e c n y s ta n p la n tac ji te j ta k  
b a rd zo w a rto śc io w e j ro ś lin y u p ra w n e j.

W  o s ta tn im  ro k u s ły sz e liśm y g ło sy  
i rz e c z y w iśc ie is tn ia ły  p o w a żn e o b a w y , 
ja k o b y D y re k c ja P o lsk ie g o M o n o p o lu  
T y to n io w e g o m ia ła z a m ia r z lik w id o w a ­
n ia P o m o rsk ie g o O k rę g u  p la n ta c ji ty to ­
n iu , c o w ię k sz o ść p la n ta to ró w  p rz e ra ­
ż a ło , a to , z p o w o d u p o c z y n ie n ia p e w ­
n y c h d o ść k o sz to w n y c h in w e s ty c y j w  
z w ią z k u z p la n tac ją n a d łu ż sz y sz e re g  
la t. S p ra w a ta w y m a g a ła w y ja śn ien ia ,  
w o b ec c z eg o  w  o s ta tn ic h  d n ia ch G łó w ­
n a D y re k c ja z W a rsz a w y d a ła z a p e w ­
n ie n ie , ż e o z lik w id o w a n iu tu te jsz eg o  
O k ręg u  p la n ta c ji n ie m a  m o w y , a  n a w e t  
n a  ro k  p rz y sz ły  p o w ię k szy ła  k o n ty g e n t 
p la n ta c ji te g o ż O k rę g u  d o  p rz e sz ło  4 0 0  
h e k ta ró w . Je st to  z a s łu g a o b e c n e j D y ­
re k c ji O d d z ia łu w  G ru d z ią d z u , k tó ra z  

,  c a ły m  w y siłk ie m  s ta ra s ię o  p o d n ie s ie ­
n ie i u le p sz e n ie p la n ta c ji, o ra z w y p ro ­
d u k o w a n ie ja k n a jb a rd z ie j d o b o ro w e g o  
m a te rja łu  m a c h o rk i,

N a sk u te k  m o je g o  o so b is te g o s ta ra ­
n ia , D y re k c ja ro z sze rz y ła O k rę g p la n ­
ta c ji n a c a ły  p o w ia t w ą b rz e sk i z p rz y ­
d z ia łe m  u p ra w y p o n a d 1 0 0 h e k ta ró w ,  
o ra z w sta w ien ie m  s ta łe g o in s tru k to ra , 
z  s ie d z ib ą  w  K o w a le w ie . D y re k c ja id z ie  
n a m  ta k  d a le ce n a rę k ę , ż e , je ż e li o b -

N A G Ł Y  Z G O N  B . P R E Z Y D E N T A .

Z  N o w eg o  Jo rk u  d o n o sz ą , ż e  z m arł  
ta m  w sk u te k  a tak u  se rc o w e g o  b . p re ­
z y d en t S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  C a lv in  
C o o lid g e .

IN D JA N IE  Z A M O R D O W A L I  
B IA Ł Y C H  I P O K R A D L I D Z IE C I.

P O R T O A L E G R E . D o n o sz ą z e  
s ta n u  P a ra , ż e  in d ja n ie  sz c ze p u  C a ia -  
p o s  n a p a d li n a  m ie jsc o w o śc i A a rara g -  
w a y a i C o n c e ica o , k tó re o b ra b o w ali,  
z a b ili d u ż o m iesz k a ń c ó w  i p o k ra d li  
d z iec i. S z c z e p N h a m b u q u a ra s te ro -  
ry z u je  m iesz k a ń c ó w  p o g o ra n ic z a S ta ­
n ó w  A m a zo n a s , P a ra  i M a tto  G ro sso .

—  o  —

Ś m ie rć le ta ik a p o lsk ie g o
K U R Y T Y B A . N a lo tn isk u  w o jsk o -  

w e m  p o d K u ry ty b ą z g in ą ł w  k a ta ­
s tro f ie lo tn icz e j P o la k  K a ro l W o jsk i. 
K a ta stro fa n a s tą p iła p rz y lą d o w a n iu  
w sk u tek  d e fe k tu  m o to ru .

N ie m c y , g ło sz ąc e h a s ła o d w e to w e ,  
n a p e w n o  n ie  w y d a w a ły b y  o lb rz y m ic h  
su m  (o k o ło 1 0 0 m iljo n ó w  m a rek ) n a  
u trz y m a n ie  lo tn ic tw a  c y w iln e g o , g d y ­
b y  n ie w id z ia ły  p rz y d a tn o śc i te j f lo ­
ty  p o w ie trz n e j d o  u ż y tk u  w o jsk o w e ­
g o  n a  w y p a d e k  w o jn y .

T o  n a jlep ie j tłu m a c z y n ie w sp ó ł­
m iern ą ilo ść s ta n u licz b o w eg o  a rm ji  
z w y so k o śc ią n ie m ie c k ie g o b u d ż e tu  
w o jsk o w e g o .

M y  z e sw y m  sk ro m n y m  b u d ż e te m  
lo tn ic z y m  n ie  b ę d z ie m y  m o g li n a  te rn  
p o lu  p rz e c iw s ta w ić  s ię  N ie m c o m , n ie ­
m n ie j je d n a k m u sim y w y cz e rp ać  
w sz e lk ie m o ż liw o śc i f in an so w e , a ż  d o  
o fia rn o śc i sp o łec z n e j w łą c zn ie , a b y  
z d o b y ć ś ro d k i n a b u d o w ę p o tę ż n e j  
f lo ty p o w ie trz n e j, je d y n e j o s to i n a ­
sz e g o b e z p ie c z e ń stw o .

— o —

sz a r u p ra w y b ę d z ie o b e jm o w a ł c o n a j-  
m n ie j 1 9 0 h e k ta ró w , b ę d z ie u s tan o w io ­
n a lo tn a K o m is ja W y k u p lu T y to n iu w  
K o w a lew ie , ta k , ż e tu n a m ie jsc u b ę -  
d ize m y  m o g li su ro w ie c o d s ta w ia ć . Ja k  
w ie lc e b y ło b y  to  rz e cz ą  d o g o d n ą , m o ż e  
ty lk o  te n  o są d z ić , k tó ry  ty to ń  ju ż p la n ­
to w a ł i o d s ta w ia ł.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  p la n ta to rz y  o trzy ­
m a ją ty tu łe m  p ie rw sz e j z a lic zk i w sz y s t 
k ie trz y ro d z a je n a w o z ó w  sz tu c z n y c h : 
a z o to w y , fo s fo ro w y  i p o ta so w y . Is tn ie je  
te ż p ro je k t, k tó ry n a jp raw d o p o d o b n ie j  
z o s ta n ie z re a lizo w a n y , w z a je m n e g o u -  
b e z p iec z e n ia p la n ta c ji o d g ra d u w  ło ­
n ie c a łk o w ite j p la n ta c ji m ac h o rk i n a  o b  
sz a rz e c a łe j P o lsk i.

Ju ż o d k ilk u  la t, ro ln ic tw o  z n a jd u je  
s ię w  ta k ie m  p o ło ż en iu , ż e n ie z n a jd z ie  
o p ła c a ln o śc i p ro d u k tó w  sw o ic h . In te n ­
sy w n o ść g o sp o d a rk i s ię n ie o p ła c a , w ro -  
b e c c z eg o  w id z im y , ja k w ięk sz o ść w a r­
sz ta tó w  n a sz y ch  sk łan ia s ię d o g o sp o ­
d a rk i e k ste n sy w n e j, o sz c z ę d n e j, a  c o  z a  
te rn id z ie , d o s ta łe g o z ro k u  n a ro k  
z m n ie jsz a n ia rę c z n y c h s ił ro b o c z y c h . 
Je s t to  o b ra z  z a trw a ż a ją c y , g d y ż  w  p rz y  
sz ło śc i b ę d z ie m y  m ie li w ię k sz e  i w  sk u t 
k a c h  sw o ic h g ro ź n ie jsz e b e z ro b o c ie n a  
w si, a n iż e li w  m ie śc ie .

T e m u z a p o b ie g a w ię k sz a p la n tac ja  
ty to n iu , k tó ra w y m a g a d u ż e g o  n a k ła d u  
rę c z n e j p ra c y .

N a id k w e s tją o p ła c a ln o śc i p la n to w a ­
n ia , n ie b ę d ę s ię  tu  ro z w o d z ił, g d y ż  z a ­
le ż y  o n a  o d  sa m e g o  p la n ta to ra . Je g o  z a ­
in te re so w a n ie s ię p la n ta c ją , w y k o n y w a  
n ie w sz e lk ic h w sk a zó w e k in s tru k to ra , 
d o p iln o w a n ie sp ra w y , s ta n o w i je d y n ie  
o  k w e s tji o p ła ca ln o śc i,

A  rz e cz y w iśc ie , w a rto p la n ta c ję  d o ­
p iln o w a ć , je ż e li w ię k sz o ść p la n ta to ró w  
b ie rze w  o b e c n y m  c z a s ie k ry z y so w y m



' ~ Str 5 -... .. ......... ..............YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA„GŁOS W ĄBRZESKI44 ......  —  ' ------ - Nr. 3  -----

ponad 500,—  zł. z morgi magd. a są też 
tacy, którzy biorą około 1000 zł.

Rzecz jasna, że tam i owdzie znaj­
dzie się też taki, który plantację tyto­
niu uważa jako rzecz drugorzędną, ma­
ło się o nią kłopoce, nie posiada środ­
ków na opłacenie robocizny, zaniedba 
całą uprawę, a wtenczas otrzyma zaled 
wie kilkadziesiąt złotych z morgi, gdy 
tymczasem całkowite koszta uprawy 
(robocizna etc.) wynoszą około 250 zł. 
Dlatego jak wspomniałem, nad sprawą  
należy się poważnie zastanowić i też 
zainteresować, gdyż w obecnym czasie 
rodnikowi coraz bardziej trudno o tego 
złotego, a tu na wszystkie strony opła­
cać trzeba!

Jeżeli rolnicy Kowalewa i okolicy 
przeznaczą około 100 hektarów roli pod 
plantację tytoniu, mogą zebrać ponad 
200 tysięcy złotych gotówki, a robotni­
kom dadzą zarobić około 60 tysięcy 

złotych. Jest to sprawa bardzo poważ­
na wobec sytuacji, w jakiej rolnicy o- 
becnie się znajdują.

Okoliczne wioski Kowalewa winne 
się z powodu dogodności jakie wyżej 
podałem, z calem zainteresowaniem za­
jąć plantacją tytoniu. Zgłoszenia o ze­
zwolenie na uprawę (najlepiej zbiorowo  
z jednej wsi) ,należy skierować w ter­
minie do dnia 12 stycznia r. b. dó Pol­
skiego M onopolu Tytoniowego w Gru­
dziądzu. W jednym z następnych dni 
odbędzie się zebranie plantatorów w  
Kowalewie, na które przybędzie Kie­
rownik Plantacji Okręgu Pomorskiego  
z odpowiednim referatem o uprawie ty­
toniu.

Kowalewo
ZAKOCZENIE PROCESU.

Donosiliśmy już o procesie o zajścia w  
Kowalewie, które rozegrały się w dniu 14-go 
maja 1932 roku. Obecnie proces zakończony 
został przed Sądem w Toruniu. M ocą wyro­
ku. Sąd skazał:

Kempa na 19 miesięcy więzienia, Korzyń­
skiego Florjana na 1 rok więzienia (zmniej­
szając karę na podstawie amnestji do 6 mie­
sięcy), Heldta na 16 miesięcy więzienia (zni­
żając na podstawie amnestji do 5 miesięcy) 
i M rowińskiego oraz Bronisława Kurzyńskie- 
go po 6 miesięcy więzienia każdego, darowm- 
jac całą karę na podstawie amnestji. Przy­
byszewskiego, Lisewskiego i Kędzierskiego z 
braku dostatecznych dowodów uwolniono.

Trvbunalowd przewodniczył p. sędzia dr. 
Piziewicz,- oskarżał p. podprokurator W a 
lecki.

— Sprostowanie. Nieprawdą jest, abyśmy Lisewski—  
Przybyszewski oskarżeni byli, że w dniach 14— 17 maja 
mieli podżegać bezrobotnych, lecz prawdą jest, że na 
mocy doniesienia Policji Państwowej oskarżeni zosta­
liśmy, że w dniu 30 kwietnia 32. namówiliśmy bezro­
botnych do wyrzucenia burmistrza Kiichlera z urzędo­
wania — częstowali bezrobotnych wódką. Przewód są­
dowy w Kowalewie nie wykazał żadnej winy, tylko ko­
ronny świadek (jak go nazwał korespondent), p. przo­
downik Knopczyk — zeznał, że stwierdził w drodze 
konfidencyjnej, że w lokalu moim była wódka bez­
robotnym za darmo wydawana, że kiedyś miałem kry­
tykować burmistrza Kiichlera za jego szlamazarną go­
spodarkę w mieście, — że w dniu 14 maja 1932 r. 
mieliśmy, idąc koło Placu W olności z p. Lisewskim tak 
głośno rozmawiać, że bezrobotni mieli słyszeć, że nie 
potrzebują się rozchodzić.

Przewód sądowy wykazał, że żaden z oskarżonych 
jak świadków nie potwierdził prawdziwości oskarżenia 
to też wyrok wydany w dniu 3 stycznia rb. przez Sąd 
Okręgowy w Toruniu, jest dla nas uwalniający, dla 
braku wszelkich dowodów, natomiast wykazałem przed  
sądem, że moja krytyka burmistrza Kiichlera była zu­
pełnie uzasadniona, gdyż ja byłem do tego najwięcej 
powołany, gdyż musiałem go przeszło 2 lata podczas 
jego zawieszenia zastępować — jego brudy pozostawio­
ne z kątów wymiatać — to go najwięcej gniewa, że 
ja dostałem za moje urzędowanie od przełożonych  
władz pochwały, a on kary dyscyplinarne, warto nad­
mienić, że w latach jego urzędowania był blisko  
4 lata zawieszony. To cechuje samo o dzielności urzę­
dnika. To też p. Kiichlerowi zależało, aby ludzi mu nie­
wygodnych, posadzić na ławie oskarżonych, lecz nie 
wystarczy kogoś fałszywie oskarżyć, bo sąd nie bawi 
się w fałszywe intrygi, to też wydał wyrok uwalniający 
dla braku jakichkolwiek dowodów.

Tadeusz Przybyszewski.

[
WIADOMOŚCI POTOCZNEl

W ąbrzeźno, dnia 7 stycznia 1933 roku

— Życzenia noworoczne dla P. Prezydenta, 
P. M arszałka Piłsudskiego i Rządu przyjmowali 
w różnych miastach powiatowych pp.: starosto­
wie.

— Dwie kradzieże. W bieżącym tygodniu 
kroniki policyjne zanotowały 2 kradzieże. Jed­
na ana szkodę kupca żyda z ul. Kościuszki. Ku­
piec poszkodowany został na 20 zł. — Drugą

Kryzys a oszczędność ZAPÓZM O
W  dobie obecnego krzysu bardzo 

ważnem staje się pytanie, gdzie na­
leży lokować swe oszczędności, aby  
lokata ta była bezwzględnie pewną i 
w razie potrzeby oszczędności te sta­
ły każdej chwili do naszej dyspo­
zycji.

Jesteśmy świadkami smutnych za­
wodów doznanych przez ludzi pracy, 
którzy uciułany grosz składali w nie­
odpowiednie ręce, a dziś chcieliby się­
gnąć po te oszczędności, nie mogą do­
prosić się zwrotu wpłacanych sum, 
nie mówiąc już o należnych procen­
tach, które im obiecywano.

Zasadą dobrej lokaty winna być 
przedewszystkiem pewność, że złożo­
na kwota nigdy nam nie przepadnie, 
da nam choć niewielki, lecz zato pe­
wny dochód w  postaci procentów, i że 
pieniądz wypowiedziany, będzie w  
terminie punktualnie wypłacony. Ta- 
kiemi instytucjami mogą być tylko 
kredytowe instytucje operujące du- 
żemi sumami i posiadające odpowied­
nie rezerwy.

W śród takich instytucyj na tere­
nie Pomorza posiadamy Państwowy  
Bank Rolny, Oddział w Grudziądzu, 
którego pogotowie kasowe wynosi 
dziennie około 200.000 złotych.

Lokować tam można gotówkę, bez 
względu na wysokość w dwojaki spo­
sób: 1) albo na książeczkę oszczędno­
ściową, albo 2) na rachunku czeko­
wym.

Pierwszy sposób jest najbardziej 
wskazany dla osób, które swe oszczę­
dności chcąc lokować na dłuższy o- 
kres czasu. Lokata na książeczkę o- 
szczędnościową jest wyżej oprocento­
waną i wskazaną jest dla ludzi miesz­
kających w  Grudziądzu, lub jego naj­
bliższej okolicy, gdyż wypłata tych 
sum następuje tylko za przedłoże­
niem książeczki i wylegitymowaniu  
osoby uprawnionej do podejmowania.

kradzież zanotowano na szkodę ucznia drukar­
skiego L., któremu nieznani sprawcy, gdy L. 
był u pracy skradli mu z domu zegarek kie­
szonkowy i budzik.

— Obwieszczenie. Podaje się do publicz­
nej wiadomości, że w czasie od 1— 14. I. 33 r. 
wyłożony jest do wglądu rejestr poborowy  
rocznika 1912 w Ratuszu, pokój nr. 4.

Każdy poborowy może w czasie wyłoże­
nia rejestru żądać "sprostowania, lub myl­
nego wpisu.

M AGISTRAT
.(— ) Schwarz, burmistrz.

—  W alne zebranie SM P.-M ęsk. w W ąbrze­
źnie odbyło się w niedzielę, 1 stycznia w  
salce parafjalnej. Zebranie zagaił prezes p. 
M ichalski i powitał obecnych, zwłaszcza no­
wego Patrona ks. Achtabowskiego. Również 
witał ks. Achtabowskiego członek Patronatu  
p. Rzeczewski W . M arszałkiem walnego ze­
brania wybrano p. W . Rzeczewskiego, który 
poprowadził zebranie do końca. Z sprawo­
zdań członków ustępującego zarządu wyni­
kało. że zarząd nie szczędził czasu i wysiłku, 
by hasła SM P. w t  czyn wprowadzić. W alne 
zebranie bez zastrzeżeń przyjmuje sprawoz­
dania i na wniosek przewodniczącego komisji 
rewizyjnej p. Kownackiego udziela zarządo­
wi absolutorjum. Następnie wybierano no­
wy zarząd, w skład którego weszli pp.: pre­
zes — M ichalski Józef, wiceprezes — Kamiń­
ski Jan, sekretarz — Bukowski Alfons, zast. 
sekr. — Patocki, skarbnik — Cyrklaff Al., 
gospodarz — Kowalski, naczelnik —  Falarski.

W alne zebranie upoważniło zarząd do ko­
optowania członków do zarządu w razie 
zmian osobowych w ciągu roku kalendarzo­
wego. Pozatem uchwalono wniosek kółka 
sportowego o zakup sprzętu ćwiczebnego.

Po wolnych głosach przemawiali do zgro­
madzonej młodzieży Patron ks. Achtabowski 
oraz ks. Białecki. Na zakończenie odśpie­
wali wszyscy hymn SMP. „Hej! do apelu 
stańmy wraz!'*, a marszałek zebrania życzył 
wszystkim „Szczęśliwego Nowego Roku“ —  
pełnego pracy i poświęceń dla naszej idei.

— Uroczystość gwiazdkowa w SM P.-Męsk. 
odbyła się w Nowy Rok w wielkiej sali p. 
Klimka. O godz. 7,50 wiecz. powitał p. W . Rze­
czewski duchowieństwo, rodziny członków  
S. M . P. i druhów, nawiązując jednocześ­
nie do odegranych następnie „Jasełek M i- 
syjnych“ . Aktorzy grali z werwą i przeję­
ciem. Jako nadprogram ujrzeliśmy zabawną 
groteskę w 1 odsłonie z „Betleem Polskiego** 
Rvdla p. t. „Jedrek-Mędrek“ , oraz farsę wi­
gilijną p. t. „Na drodze do Betleem“ . Do­
skonale koncertowała orkiestra parafjalna, 
(złożona z dawniejszych członków SM P). pod 
dyrekcją p. Ernsta. Po odśpiewaniu kolendy  
„W śród nocnej ciszy**, przemówił do zebra­
nych ks. prób. Zakryś, składając gorące ży­
czenia młodzieży i starszemu obywatelstwu, 
poczem nastąpiło wspólne łamanie opłatkiem  
i składanie sobie życzeń. Deklamację p. t.

W ypłata sum z książeczek oszczę­
dnościowych jest ograniczona, a mia­
nowicie  :

do zł. 500,—  na każde żądanie
do zł. 5,000,— za 10-cio dniowem  

wypowiedzeniem, 
ponad zł. 5.000.— za 50 dniowem  
wypowiedzeniem.

Oprocentowanie tego rachunku  
wynosi obecnie 5 proc, w stosunku 
rocznym. W kłady na książeczki osz­
czędnościowe w Państwowym Banku 
Rolnym  do wysokości zł. 2,500,—  wol­
ne są od zajęcia egzekucyjnego.

Drugi rodzaj lokaty t. j. na ra­
chunku czekowym, nadaje się przede­
wszystkiem  dla ludzi interesu, wzglę­
dnie osób zamieszkałych w dalszych  
okolicach, i może być dysponowany  
każdej chwili bez względu na wyso­
kość sumy. Posiadacz rachunku cze­
kowego dysponuje wpłaty należnych 
mu od odbiorców sum na swój ra­
chunek w Państwowym Banku Rol­
nym i z tego konta pokrywa swoje 
zobowiązania wobec osób trzecich za 
pomocą czeków, które mu Bank wy- 
daje.

M a to tę dobrą stronę, że posia­
dacz rachunku może wszelkie tran- 
zakcje pieniężne załatwiać bezgotów- 
kowo, przez co odpada potrzeba usta­
wicznego przewożenia pieniędzy, li­
czenia tych że, nie naraża się na stra­
ty wskutek zgubienia, kradzieży, wy­
datków na porto i opłat za doręcze­
nie.

Oprocentowanie tego rachunku  
wynosi obecnie 3* 1 * *4% w stosunku ro­
cznym.

rej śpiewano kolendy, a niedawno założona 
orkiestra, składająca się z członków tut. Pla­
cówki, ochoczo przygrywała.

Nie obyło się również bez przemówień, * 
w szczególności mowa p. Neumanna wywarła 
duże wrażenie u obecnych.

M ówca wskazując na niebezpieczeństw©  
przyszłej wojny, zagrzewał tak starszych, 
jak i mlodszvch do wspólnej wytężonej pra­
cy, nad przygotowaniem się do obrony za­
grożonych granic naszej Ojczyzny.

Zalecał zgodę i jedność — gdyż w jedno­
ści siła, a gdzie siła, tam też i zwycięstwo.

W skazując na Pierwszego Strzelca, M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego nawoływał do su­
miennego i gorliwego wykonywania obowiąz­
ków obywatelskich względem Ojczyzny i 
Związku Strzeleckiego.

Zwracając się w końcu do obecnego 
przedstawiciela gminy sołtysa p. Kowalskie­
go, prosił go o pomoc tak moralną, jak i ma- 
terjalną dla tut. placówki.

Gromkimi oklaskami podziękowali obecni 
za tak gorące słowa przemowy.

P. sołtys Kowalski w swem przemówie­
niu zapewnił o sympatji dla tut. Placówki, 
o zrozumieniu w jakich warunkach zmuszo­
na jest Placówka pracować, obiecał pomoc —  
a w końcu życzył pomyślnego rozwoju. —  
W miłym nastroju przeciągnął się wieczór 
do godz. 10-tej. poczem p. prezes podziękował 
za liczne przybycie a odśpiewaniem „Roty** 
zakończono wieczór wigilijny. (Obecny).

— Ostrowite. (Gwiazdka w szkole). Przed 
kilku dniami Szkoła Powszechna Ostrowite 
urządziła obchód gwiazdkowy na sali p. 
M aszkiewicza, z bardzo obfitym i dobrze ob­
myślanym programem na którym to byłv 
liczne deklamacje, kolendy chórowe na trzy 
głosy, wykonane przez dziatwę szkolną —  
przedstawienia, oraz przybycie św. M ikołaja, 
który wszystkie dzieci szkolne i dziatwę 
przedszkolną obficie obdarował.

Na samym końcu poczęstowały panie na­
leżące do komitetu obchodu, kawą dzieci 
zebrane.

— Kradzież. W esołe święta sprawili so­
bie złodzieje, poszkodowawszy w nocy z 21 
na 22 grudnia, p. Koska z Ostrowitego, zra­
bowawszy mu świniaka wagi około 2 i pół 
ctr. Policja jest na tropie amatorów cudzej 
własności.

— Zabawa. W  drugie święto Bożego Na­
rodzenia urządziła dorocznym zwyczajem tu­
tejsza Straż Ogniowa swą zabawę, poprze­
dzoną przedstawieniem pt. „M arcowy kawa­
ler**. Sztukę dobrze wyreżyserowaną nagro­
dzono hucznemi oklaskami. Amatorowie o- 
degrali powierzone im role znakomicie. W y­
różniały się szczególnie i z wielkim artyz­
mem zostały odegrane role przez p. Sobecką
i p. M aszkiewicza Henryka.

Po przedstawieniu zabawiono się po tak 
długim adwencie do samego rana.

— Komitet Niesienia Pomocy Bezrobot­
nym. W ójt p. Kruźycki zwołał z polecenia 
p. Starosty zebranie komitetu niesienia po­
mocy bezrobotnym. Do komitetu zaproszo­
no duchowieństwo, pp. kierowników szkół, 
wójtów, sołtysów, przełożonych obszarów  
dworskich, I. ławników oraz inne osoby wpły­
wowe, znane z swej ruchliwości na terenie 
pracy społecznej.

Do obwodu Ostrowite wcielono nast. gmi­
ny: Ostrowite, Chełmoniec, Gajewo, Skępsk, 
Krążno, Frydrychowo, Pluskowęsy, Piątko­
wo oraz Kiełpiny.

Przewodniczącym obrano jednogłośnie p. 
Brzezińskiego W alerjana, kierownika szkoły 
z Ostrowitego. Jako delegatów do Pow. Ko­
mitetu wybrano pp. Krużyckiego i Brzeziń­
skiego.

Na propozycję p. Krużyckiego uchwalono 
opodatkować się w wysokości 1 zł. z morgi, 
który to zM erać będą pp. sołtysi, przełożeni 
obszarów dworskich wraz z osobami z komi­
tetu. (x)

— Podziękowanie. Kierownictwo Szkoły 
Po5ysz. Ostrowite, dziękuje w imieniu wszy­
stkich dzieci społeczeństwu ostrowickiemu za 
hojnie złożone dary na obchód gwiazdkowy, 
a w szczególności komitetowi składającemu  
się z pań: M aszkiewiczowej, W ieczorkowej, 
Skorykowej, Lewandowskiej, Gołębiewskiej, 
Brzezińskiej, M iśniakowej, Schmidtowej, M a­
kowskiej i Koskowej, które nie szczędząc 
trudu. przv kweście, oraz przy pieczeniu cia­
sta. pierników  i t. d. i ugaszczaniu wszystkich  
malusińskich. — sprawiając wszystkim nieo­
pisaną radość.

Dalej p. M aszkiewiczowej za udzielenie 
bezpłatnie na ten cel sali. M iejscowej Straży 
Pożarnej za okazaną pomoc na sali, oraz M . 
R. Szkolnej za opał do pieczenia i t. d. i wszy­
stkim tym, którzy się w czemkolwiek do u- 
świetnienia tego obchodu przyczynili staro­
polskie „Bóg zapłać!"

Kierownictwo szkoły: W . Brzeziński.

Nie ulega kwestji, że wobec tak 
dogodnvch warunków lokaty, jak i 
bezwzględnej pewności, wszyscy od­
tąd składać będziemy swe oszczędno­
ści w Państwowym Banku Rolnym, 
Odział w Grudziądzu, ul. Sienkiewi­
cza nr. 18.

„Z opłatkiem** wygłosił p. Br. M ichalski. Na­
stępnie przybył gwiazdor i obdarował człon­
ków paczkami. Na zakończenie wieczoru 
młodzież bawiła się ochoczo i beztrosko w  
harmonijnym i rodzinnym nastroju.

—  Inspekcja gospodarstw osadniczych. W  
ubiegły wtorek inspektor Izby Rolniczej p. 
inż. Krzysztofowicz oraz instruktor osadni­
czy p. inż. Daniluk dokonali inspekcji go­
spodarstw osadniczych w Zaskoczu, Lisewie, 
M ałych Radowiskach i Przydworzu. (x)

— Kursy gospodarcze dla osadników od­
będą się: 9 stycznia w Przydworzu, 17 stycz­
nia w Lisewie, 18 stycznia w Zaskoczu, 19-go 
stycznia w W ałyczyku. W jutrzejszą nie­
dzielę odbędzie się kurs w M ałych Radowi­
skach oraz zebranie Kółka Rolniczego PTR.

— Dziś wieczorem w sali hotelu pod ..Or­
łem** odbędzie się wieczór gwiazdkowy Tow. 
Sportowego „Pogoń**. (t).

— Bal maskowy Koła Podoficerów Rezer­
wy odbył się w ub. czwartek wieczorem w  
pięknie udekorowanych salach hotelu pod 
„Orłem**. Na bal przybyło bardzo wiele ma­
sek i gości, którzy nadzwyczaj ochoczo ba­
wili się przy dźwiękach orkiestry symfonicz­
nej Związku Strzeleckiego. O godzinie 12-ej 
odbył się polonez, po którym nastąpiło prem- 
jowanie masek i zdemaskowanie. Pierwszą 
nagrodę uzyskała maska „Pierrot** — p. Kla- 
bunówna, II-gą nagrodę maska „Turczynka*' 
p. por. Babińska z Grudziądza: I-ą nagrodę 
męską za maskę „Indjanin** otrzymał p. No­
wak. Po rozdaniu nagród bawiono się ocho­
czo do samego rana. Bal maskowy Koła Pod­
oficerów na długo pozostanie w pamięci u- 
czestników. (x)

— Nowa cukiernia. W dniu 5. bm. otwo­
rzyła p. E. Sadowska z Inowrocławia nową 
cukiernię i kawiarnię w domu p. Bortowskie- 
go ul. M arsz. Piłsudskiego 17. Nowemu przed­
siębiorstwu życzymy wszelkiej pomyślności, 
ności.

— Kino „Słońce“ . Jutro w niedzielę i po­
niedziałek poraź ostatni wyświetla się ko- 
medjo-operetkę „Złodziej miłości". W roli 
głównej Henry Garat. (x)

Z powiatu
— Czystochleb. (Gwiazdka w Zw. Strze­

leckim). Staraniem Zarządu Związku Strze­
leckiego Placówki Czystochleb odbył się 
dnia 29. grudnia wieczór wigilijny. W  pięk 
nie udekorowanej sali Strażnicy w Czysto- 
chlebiu, przy biało nakrytych stołach zasiedli 
do wspólnej kawy zaproszeni goście, zarząd i 
członkowie czynni Zw. Strzeleckiego.

Zebranych powitał p. prezes W iśniewski, a 
łamiąc się starym zwyczajem opłatkiem, 
składano sobie życzenia.

M iłe wrażenie robiła pięknie udekorowa­
na i oświetlona choinka wigilijna, przy któ- 

jeszcze nie jest, aby zapisać 

„GŁOS W ĄBRZESKI44 

na nowy kwartał.
Przedpłata kwartalna „Głosu4 ' 
wynosi 3 ZŁOTE, miesięcznie 

— tylko JEDEN ZŁOTY. —  

Przedpłatę można odnowić 
jeszcze w każdym  Urzędzie 
— Pocztowym i agencjach. —
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k tó ry c h p o w ita ł p rz ew o d n ic z ąc y p . B u c h -  

h o ltz . W  z a s tęp s tw ie P rez e sa K o ła P rz y ja ­

c ió ł Z w . S trz e le c k ieg o p rzy b y ł z d e le g a c ją  

z p la có w k i S trze lec k ie j „ O lszó w k a * 1 p a n  

S ty p u ła .
P o p rz y w itan iu i p rz em ó w ien iu z a p a lo n o  

c h o in k ę i o d śp iew an o  k o le n d y . P o c ze m  z m i­
ły m  n a s tro jem  sp o ż y to sk ro m n ą w ie c ze rzę , 

w  c z as ie k tó re j p o sz c ze g ó ln i S trz e lc y  w y g ło ­

s ili d e k lam a c je . O d c za su d o c za su ro z -

—  E lg isz e w o . (G w iaz d k a  u  c z ło n k ó w  p ^  w . 

,ł w . f .). S ta ra n ie m  m ie jsc o w e g o K o m ite tu ,  

k tó ry  w y ło n ił s ię n a z eb ra n iu K o ła P rzy ja ­

c ió ł Z w ią z k u S trz e le ck ie g o w  k tó reg o sk ła d  

w e sz li k ie ro w n ik  m ie jsco w e j sz k o ły  p . B u c h -  

h o ltz  jak o  p rz ew o d n ic z ąc y  p . B e y g e r A lo jzy  

p . G in te r H ie ro n im , K ilic h o w sk i Ja n  i p . S ty ­
p u ła . —  U rz ą d zo n o w ie c z e rz ę w ig ilijn ą d la  

c z ło n k ó w  P . W . i W . F . w  sa li sz k o ln e j p rz y  
ja sn o o św ie tlo n e j c h o in c e i b ia ło z as łan y c h _ _ _ _ _ _  „
e b ru sam i s to ła ch , z e b ra li s ię g ro m ad n ie  (b rzm iew a ła  k o le n d a łą cz ąc g ło sy  i se rc a d la  

c z ło n k o w ie w y ż e j w sp o m n ian y c h  o rg an iz ac ji  i w sp ó ln e j id e i. O fia ro d a w co m , k tó rzy p rzy ­

c z y n ili s ię d o u rzą d ze n ia g w iaz d k i se rd e ­

c z n e „ B ó g z a p ła ć ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

RUCH TOWARZYSTW
—  Z w ią z e k In w a lid ó w  W o je n n y c h R . P .  

M ies ię cz n e  z e b ra n ie  K o ła  o d b ę d z ie s ię w  n ie  

d z ie lę , d n ia 8 s ty cz n ia b r . o g o d z . 2 -g ie j p o  

p o ł. w  lo k a lu  p . M a rk u sz e w sk ie g o . P rz y b y c ie  

w sz y s tk ic h c z ło n k ó w k o n ie c zn e . Z a rz ą d .

—  Z e b ra n ie K ó łk a  R o ln icz e g o  W ą b rz e źn o .  

W  n ie d z ie lę , d n ia  8  b m . o  g o d z . 4 -te j p o  p o ł. 

w  lo k a lu p . K lim k a o d b ę d z ie s ię w a ln e z e ­

b ra n ie  K ó łk a  R o ln icz e g o  W ą b rz eź n o , n a  k tó ­

re  z a p rasz a  s ię  c z ło n k ó w  K ó łk a  jak o też  i 1 0 I-  

n ik ó w , k tó rzy  n ie  są  je szc z e w  K ó łk u , c e le>  

w y b ran ia n o w e g o z a rz ą d u  i o m ó w ien ia  

n y c h sp ra w  o raz b o lą c z e k trap ią cy c h ró h ś -  

k ó w .
Z arz ąd K ó łk a R o ln icz e g o —  W ą b rze źn a .

D ru k iem  i n a k ła d e m : Z a k ła d y  G ra fic z n e  

B o le s ław a S z c zu k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z cz u k a —  W ą b rz e źn o ,  

u l. M ic k ie w ic z a n r . 1 .

E"

Ostawa o Państwowym Podatku Przemysłowym
T e k s t je d n o lity , o b o w iąz u jąc y o d d n ia 1 . I . 1 9 3 2 ro k u  

w ra z z ro z p o rz ąd z e n iam i w y k o n a w c z em i,—  o k ó ln ik am i  

M in is te rs tw a S k a rb u  o ra z w y ro k a m i N ajw y ż sze g o  T ry ­

b u n a łu  A d m in is tra cy jn e g o i S ą d u N a jw y ższ eg o  

w an a p rz ez Stanisława Krygiera. C e n a 1 

w y n o s i 8 ,— z ł z p rz esy łk ą p o c z to w ą i o p a k o w a n ie m  —  

8 zł 6C gr., k tó rą to su m ę n a le ży  w p ła c ić  n a k o n to  

P .K .O N r. 4 5 .0 9 3 , p o c z e m  n a s tąp i b e z z w ło c zn ie w y sy ł­

k a p o w y ż sz e g o w y d aw n ic tw a

!g o o p rac o -  

k s ię g a rsk a  
IW A M I  A m  —  !

Ładowanie 

akumulatorów 
radjowych i samochód, 

od 1 złotego 

T. Żywiecki
u lic a G ru d z ią d z k a 7
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Huże ulgi podatkowe dla wszystkich proi-radzątych księgowość

Posiadamy stale na składzie

Wydzierżawię i 

m o je 1 2  m o rg o w e g o sp o - : S Z  

d a rs tw o  z a o d p o w ie d n ią  ; p s  
g w ara n c ją  w  W ąb rz eź n ie  ; 

p o d M ły n ik n r . 6 j

T o p o le ttsk i W ła d y s ła w  

n a u cz y c ie l

Potrzebny III

Tartak parowy — Radziki Małe

Skrzynka pocztowa Rypin 35 — Telefon Rypin 26

POLECA

lilEWt
budowlane i opałowe
z dostawą franko Brodnica
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DZIENNIK AMERYKAŃSKI
czyli dziennik główny na 12 kont

wykonany w trzech kolorach — oprawa mocna* —

sp rac o w a n y  p rze z Związek Księgowych i Rzeczozna­
wców Księgswości na Pomorzu, z aw ie ra ją cy d o k ła d n e  

o p isy k s ią g  i u d o g o d n ien ia , o ra z sz cz eg ó ło w e w sk az ó w k i, p o ­

d łu g  k tó ry c h  k a ż d y  z P P . K u p có w  b ę d z ie m ó g ł g o sa m  p ro ­

w a d z ić , c z y n ią c  w  ten  sp o só b  z a d o ść o d n o śn y m  u s taw o m i 

z y sk u ją c z n a c z n ą ró żn icę  n a p o d a tk u  o b ro to w y m , p ła cą c ty l­
k o 8 /4i —  z am ia s t 2 %  o d o b ro tu

Dziennik ten sporządzony w 2 objętościach

z a sz tu k ę 15 zł 
z a sz tu k ę 20 zł

p o 5 0  fo ljo . . .
p ®  1 0 0 fo ljo p o  c e n ie

Z e s ta w ie n ie  in w e n tu ro w e
4 str. arkusz w ra z z o b ja śn ien ia m i

Raport operacyj dziennych firmy 
blok 50 X 2 karty 1-sza karta do wydzierania 

2-ga karta stała

B lo c z k i:
Kasa przyjmie i Kasa wypłaci

oraz k s ię g i kontokorent (k s ię g a d łu żn ik ó w  i w ierzy c ie li)

k s ięg i wekslowe —
k s ię g i towarowe (d la h a n d lu  h u rto w e g o )

Z a m a w ia ć m o żn a : w

Zakł. Grał Boleslm Słoiki i Wabneźaia - PoraorzB.

LICYTACJA PRZYMUSOWA
D n ia 1 0 s ty cz n ia b r . o g o d z . 1 0  

b ę d ę n a jw ię ce j d a ją ce m u z a g o tó w k ę  

la  M o ty la  w  G o lu b iu , R y n e k

1 0 0 m tr, ro zm a ite g o m a te r ja łu n a  

p a r k a lo szy m ę sk ic h , 3 0 ro z m a ity c h sw etró w  

d a m sk ic h i 3 p a ry śn ie g o w c ó w .

L itw in , k o m . są d . w  G o lu b iu .

sp rz e d aw a ć  

u p . M e n d -  

1 0 4 8 /3 2

u b ra n ia , 8 5

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
D n ia 1 0 s ty c zn ia b r . o g o d z . 1 1 -e j sp rz ed a w ać  

b ę d ę n a jw ię ce j d a ją c em u z a g o tó w k ę u p . B o le ­

s ła w a G u m iń sk ie g o  w  G o lu b iu , u l. T o ru ń sk a

o k o ło  6 fu r ję cz m ie n ia i 6  fu r ż y ta , b u fe t, b iu r ­

k o , s tó ł z 8 k rze s łam i, s ta rą k a n a p ę , 1 0 in d y ­

k ó w  i 1 0 k u r . 1 2 2 2 /3 2

L itw in , k o m . są d . w  G o lu b iu

D n ia 1 2 . s ty c zn ia o g o d z . 1 4 ,3 0  sp rz ed a w ać b ę ­

d ę n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę w  Z a w a d z ie

2  k a n a p y , lu s tro  z p o d s ta w ą , 2  s to ja k i d o  k w ia ­

tó w , k rz e s ło fo te lo w e i m asz y n ę d o  sz y c ia

Z b ió rk a re fle k tan tó w  k o ło m ły n a , 1 2 4 8 /3 2

L itw in , k o m o rn ik są d o w y w  G o lu b iu .

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
D n ia 1 2 . s ty cz n ia o .g o d z . 1 4 sp rze d a w a ć b ę d ę  

n a jw ię ce j d a jąc em u  z a g o tó w k ę  w  Z aw ad z ie  

m a szy n ę d o  sz y c ia , to a le tk ę z lu s tre m , k re d en s  

i ra d jo o d b io rn ik ,  1 2 3 6 /3 2

Z b ió rk a re f lek ta n tó w  p rz ed S o łe c tw e m .

L itw in , k o m o rn ik  są d o w y  w  G o lu b iu .

i metalowe 
mosiężne

n a jtan ie j

kauczukowe 
azyId v 
na drzwi

Ili

IIIszewski

Michalski, Żeglarska 2 —
----------- -------- ISI

Wydzierżawię

2 spichlerze m
< 1 i 2 p ię tro ) , m ie sz - ; 

k a n ie  2  p o k o jo w e z  k u c h -  ।  

n ią i o g ró d . Z g ło sz e n ia '

d o a d m in . „ G ło su " 1 rO ’

M a  n a sk ład z ie d u ż y w y b ó r k a n tó w e k b u d o ­

w lan y c h , su c h e d e sk i so sn o w e i in n e p o ce­
n a c h b a rd z o  n isk ic h i n a  d o g o d n y ch w aru n ­

k a c h . P rz y jm u je z a m ó w ien ia n a g o to w e b u ­

d y n k i. S z c za p y  i k a rp in a , su c h e  w  n a jlep sz e j  

ja k o śc i. D la o k o lic Wrock, Małs i Gclubia 
p o le ca m  w sz e lk ieg o ro d za ju d rz e w o o p a ło w e  

w  la sa ch  Płonne 1 k m . o d  m o s tu Wrotki — 
Tomkowo. — D rz e w o su c h e .

III
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Z aw ia d a m iam  u p rz e jm ie , iż w dniu 
5 stycznia br. OTWORZYŁEM

CUKIERNIĘ i KAWIARNIĘ 
w Wąbrzeźnie przy ulicy Marsz. J. Pił­
sudskiego 17, w domu p. Bortowskiego

M a m  n a d z ie ję , ż e S z a ri. P u b l. m ias ta i 

o k o lic y  z a sz c zy c i m ó j lo k a l, a u s iln em  s ta ra ­

n ie m m o je m b ę d z ie p o d k a ż d y m  w zg lę d e m  

S z a n . ru b l. z a d o w o lić .

W sze lk ie z am ó w ie n ia w  z a k re s c u k ie r­

n ic tw a w c h o d z ąc e w y k o n u ję g u s to w n ie i s ta ­

ran n ie

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 1 0 s ty cz n ia 1 9 3 3  r . o g o d z . 9 ,4 5  p rz e d  psi. 

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d lze p rz e ta rg u p rzy m u so ­

w e g o n a jw ię ce j d a jąc e m u z a g o tó w k ę w Basku 
L u d o w y m  w  W ą b rz e źn ie  2 1 6 t/3 2

b iu rk o , m a sz y n ę d o  p isan ia  i sz a fę ż e laz n ą

G łó w c ze w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ąb rze ź n ie

Z  p o w a ż a n iem

W. Sadowski, m is trz c u k ie rn icz y  

w łaśc . E . S a d o w sk a

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
D n ia 1 2 s ty cz n ia b r . o g o d z . 1 0 -e j sp rze d a w a ć  

b ę d ę n a jw ię ce j d a jąc e m u z a g o tó w k ę u p . A u t­

k o  w sk ic h w  L ise w ie  1 3 0 3 /3 2

2 św in ie p o  2 c tr.

L itw in , k o m , są d , w  G o lu b iu

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
D n ia 1 2 s ty cz n ia b r . o g o d z . 1 3 -e j sp rz e d aw a ć  

b ę d ę n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę w  N o w e jw s i

1 s tó g  sa ra d e li o k o ło 3 0 fu r , 1 s tó g ż y ta o k o ło  

6 0  fu r  1 2 2 8 /3 2

Z b ió rk a re fle k tan tó w  p rz e r m a ją tk ie m .

L itw in , k o m . są d  w  G o lu b iu .

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W e w to re k , d n ia 1 0 . 1 . 1 9 3 3 r . o g o d z . 1 4  

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d lze e g z e k u c ji w  P ią tk o -  

w ie u p . L u d w ik i Iw a n o w sk ie j n a jw ię ce j d a ją ce m u  

z a g o tó w k ę : 1 2 8 0 /3 2

ra d jo a p a ra t 5 la m p k o w y z g ło śn ik iem , p a te fo n  

a n g ie lsk i, sz a fę c h iń sk ą , b iu rk o , p o w ó zk ę p ó ł-  

k ry ią , p o w ó z k ę k ry tą i p o w ó zk ę d o k a rd .

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 1 0 s ty c zn ia 1 9 3 3 r . o g o d z . 1 0 p rz ed  p o ł. 

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so ­

w eg o  n a jw ię ce j d a jąc em u  z a g o tó w k ę 2 2 0 2 /3 2  

sz a fę ż e laz n ą , m a sz y n ę d o p isa n ia 2 b iu rk a ,  

b u fe t, g a rn itu r k lu b o w y , fo r te p ia n i tp . przed­
m io ty

Z b ió rk a re fl. w  p o d w ó rz u p . T o b o lsk ie g o .

G łó w c z ew sk i, k o m . są d . w  W ąb rze źn ie . '

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 1 0 s ty c zn ia 1 9 3 3 r . o g o d z . 1 1 ,4 5 p rz e d  

p o ł. sp rze d a w a ć  b ę d ę w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy m u ­

so w eg o  N ajw ięc e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę 2 1 0 1 /3 2

b iu rk o , s tó ł o k rąg ły

Z b ió rk a re fl. w  p o d w ó rz u p . T o b o lsk ie g o .

G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ąb rze ź n ie .

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 1 0 s ty cz n ia 1 9 3 3 r , o g o d z . 9 p rz ed p o ł. 

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so ­

w e g o n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę u  p . T a d eu ­

sz a M ic h a lsk ie g o w W ą b rz e ź n ie , u l. M a rsz . P ił­

su d sk ie g o  2 3 8 4 /3 2

1 8 b u te lek  l ik ie ru , z eg a r s to ją c y  i fu tro  z e sk ó r  
c h o m ik a

G łó w c z ew sk i, k o m , są d . w W ą b .z eź s ie .

PRZETARG PRZYMUSOWY.
| D n ia 1 0  s ty c zn ia 1 9 3 3 r . o  g o d z . 9 ,1 5  p rz ed  p o ł.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ R o g o w sk i, k o m . są d . w  K o w aiaw ie . । sp rze d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so -

PRZETARG PRZYMUSOWY. 'w eź ° n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę u p . T ad e u -  
, j  , j sz a R a c z k o w sk ie g o w  W ą b rz e źn ie u l. K o śc iu sz k i

D m a 1 0 s ty c z n ia 1 9 3 3 r . o g o d z . 1 2 w  p o lu d . sz a f ż c laz n  2 4 0 6 /3 2

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so -j 
w e g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a  g o tó w k ę 2 1 8 0 /3 2  | G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e źn ie .

b u fe t, lu s tro , k a n ap ę , 2 fo te le , s tó ł le ża n k ę , 

sz a fę i k a re tę c za rn ą .

Z b ió rk a re fl. w  p o d w ó rz u p . T o b o lsk ie g o .

G łó w c z ew sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e ź n ie .

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 1 0 s ty c zn ia 1 9 3 3 r . o g o d z . 4 p o p o łu d . 

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rz y m u so ­

w e g o  n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a g o tó w k ę w  p o d w ó rz u  

f irm y W ąb rze sk i M ły n  w  W ą b rz eź n ie .

sa m o c h ó d o so b o w y „ C h a n d le r"

G łó w c ze w sk i, k o m o rn ik są d w  W ą b rz e źn ie

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 1 0 s ty c zn ia 1 9 3 3 r . o g o d z . 1 1 p rz e d p o ł. 

sp rz ed a w ać b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so ­

w eg o n a jw ię ce j d a ją c em u z a g o tó w k ę u p . G e r­

tru d y  O g iń sk ie j w  W ą b rz eź n ie , R y n e k 2 1 8 6 /3 2

1 0 k a p e lu szy d a m sk ic h

G łó w c ze w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b rz e źn ie

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia  1 0  s ty c z n ia 1 9 3 3  r . o  g o d z . 1 1 ,1 5  p rz ed  p o ł. 

sp rze d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rze ta rg u p rzy m u so ­

w e g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę u  p . C z es ła ­

w a A . M a k o w sk ie g o w  W ą b rz e ź n ie 2 1 7 2 /3 2  

2 łó ż k a , 2 n o c n e s to lik i, u m y w a ln ię , 1 2 k rze se ł,  

2  fo te le z e g a r s to ją cy , s tó ł n a 1 2  o só b , m a sz y n ę  

d o  p isan ia i tp .

G łó w c z ew sk i, k o m , są d . w  W ą b rz eź n ie .

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D n ia 1 0 s ty cz n ia 1 9 3 3 r . o g o d z , 1 2 ,4 5 w  p o ł. 

sp rze d aw ać b ę d ę w  d ro d z e p rze ta rg u p rz y m u so ­

w eg o  n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę 1 9 8 1 /3 2

sa m o c h ó d o so b o w y „ R e n a u lt"

Z b ió rk a re fh w  p o d w ó rz u p . T o b o lsk ieg o ,

G łó w c z ew sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e źn ie .
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PIEHWSZE IłAJNOWOGZESKIEJSZE 1190 Uwaga! Dziś z powodu zabawy Tow. Sport. „Pogoń“ kino-teatr nieczynny Ili
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„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W niedzielę 8 stycznia br. o godzinie 4, 6,15 i 8,45 wiecz. i poraź ostatni w poniedziałek 9 bm. o 8,15 

w y św ie tla m y u ro c zy s tą p rem je rę w ie lk ie g o a rc y d z ie ła n ie m ie ck ie j 

w y tw . „ U F Y ” z b o ż y sz cz em  w szy s tk ic h  k o b ie t HENRY CARATEM 

A k c ja trzy m a w id z a o d  p o c z ą tk u d o k o ń c a o b raz u  w ’ n ie b y w m łem  

n a p ię c iu . F ilm  „Złodziej miłości11 je s t w ie lk ą k o m e d jo  o p e re tk ą

Do tego Siiczny nadprogram i tygodnik dźwiękowy

N a stę p n y p ro g ra m  sp ra w i w sz y s tk im k in o m an o m  n ie sp o d z ian k ę
Misi Diid
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K sią ż n ic a  K o p e m ik a ń sk a  

w  T o ru n iu
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